
P ro le ta riu s ze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ ł ą c z c i e  s i ę ! _____

łT r 267 (967) R O K IV

bitna
w a r s z a w a  —  Śr o d a  26 w r z e ś n i a  1951 R'.

lidu O rg a n  K C  

P o ls k ie j Z je d n o c zo n e j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e j

W y d a n i e  h C EN A 15 g r

Delegacja Komisji Organizacyjnej 
Polskiej Akademii Nauk 

u Premiera Cyrankiewicza -
(f) Prezes Rady M in is trów  

Józef C yrankiew icz przy ją ! w 
dn iu 24 bm. delegację K om is ji 
O rgan izacyjne j Polskie j A kade­
m ii Nauk w składzie; przew od­
niczący prof. d r J Dembowski, 
zastępca przewodniczącego prof. 
d r  K . K ura tow sk i, sekretarz 
p ro f. d r  W. M ich a jłow  oraz

członkow ie; p ro f. d r J. W asil­
kow ski i d r K . Petrusewicz 

Delegacja złożyła P rem iero­
w i sprawozdanie z prac, p rzy­
gotowujących powstanie P o l­
skie j A kadem ii Nauk oraz 
zgłosiła szereg postulatów, 
związanych z organizacją PAN.

Już wkrótce popłynie prąd z największej 
w Polsce elektrowni wodnej w Dychowie
Prace przy montażu pierwszego turbozespołu dobiegają końca

(f) Już niewiele dni dzieli załogę Dychowa od wielkiej uro- ] łó w  tu rb in y  i generatora. | szego turbozespołu, coraz bar- 
vstości — uruchomienia największej w Polsce elektrowni Specja liści polscy i radzieccy | dziej zaawansowany jes t m on-

Rośnie kombinat chemiczny w Kędzierzynie

U roczysta  p rom ocja  o fice ró w  
p o lity c z n y c h  W P

(d) 23 brn. odbyła się prom o­
c ja  o ficerów  politycznych WP. 
Na prom ocję p rzyby ły  liczne 
delegacje robotnicze z pocztami 
sztandarowym i, delegacje orga­
n izac ji społecznych oraz m ło ­
dzież szkolna.

Na tryb u n ie , honorowej, obok 
przedstaw icie li w ładz państwo­
w ych i pa rty jnych , zajęły m ie j­
sca rów nież rodziny podchorą­
żych i nowoprOmowanyeh o fice ­
rów  oraz zaproszeni przodowni­
cy pracy z zakładów przem y­
słowych.

Na stadionie sportowym  w 
w ie lk i czworobok us taw ili się 
absolwenci O ficersk ie j Szkoły 
Polityczne j.

O rk iestra  gra hym n narodo­
w y Na w ysokim  maszcie w y ­
k w ita  flaga narodowa. Nastę­
pu je odczytanie rozkazu M in i­
stra Obrony Narodowej. Pada­
ją  nazwiska absolwentów szko­
ły , wśród nich ppor. Dienwebe- 
la, członka kom ite tu  pa rty jne ­
go, syna małorolnego chłopa, 
k tó ry  jest prym usem  szkoły, 
ppor Kożluka, ppor. Jędrzejcza­
ka i w ie lu  innych przodowni­
ków  wyszkolenia — synów ro ­
botniczych i chłopskich.

P rom ocji dokonał zastępca 
szefa Głównego Zarządu Poli-

dyplom y, a następnie w  w yg ło ­
szonym przem ówieniu scharak-

czystości 
wodnej.

W ysiłek załogi koncen tru je  , czonych nauczycieli, by zasto- 
się na ostatnich pracach przy j wać je w dalszej pracy, 
m ontażu pierwszego turboze- , p Q um i eszczeniu w ie lk iego  
społu. Końcowa faza n iezw y- ; ¡59 .bonowego w irn ik a  gene­

ra tora na tzw . sto janie, koń­
czy się montaż górnego k rz y ­
żaka i łożyska nośnego. W  si-

k le  od po w ie d z ia ln ych ,, sko m ­
p lik o w a n y c h  i  p re c y z y jn y c h  
p ra c  p ro w a dzon a  je s t pod 
k ie ro w n ic tw e m  w y b itn y c h
s p e c ja lis tó w  ra d z ie ck ich  i  ich  | » °w n i w  k ilk u n a s to m e tro w y m  

teryzow ał zadania, stojące przed - p o lsk ich  ko leg ów , k tó rz y  z u - i szyb ie  tu rb in y  p io w a d z o n e  są 
oficeram i po litycznym i. ! w agą s łu ch a ją  cennych  rad i p re c y z y jn e  p race  c e n tro w a n ia

W im ien iu  nowoprom owanych j w skazów ek sw o ich  d o św ia d - i po łączen ia  po tę żn ych  w a - 
przem ów ił prym us kursu ppor.

z na jw iększą uwagą śledzą | taż drugiego turbozespołu, j 
obro ty w a łu  p rądn icy  poru - j d la którego na zarpku w od- j 
szanego przez 75-tonów ą su- \ nym  kończy się budowę d ru - j 
w nicę  za pomocą licznych  i giego napędu hydraulicznego, i 
s ta low ych łańcuchów  i  lin . | Już w kró tce  w yzw olone ma- 
Po połączeniu obu w a łó w  | Sy w ody runą  ku  turbozespołó- | 
m ontu je  się dolne łożysko j w i w p raw ią  g0 w  ruch — da-
prowadzące. O dbyw a ją  się energ ję  e lektryczną, k tó -
row n iez p róby aparatu k ie - A  . . .  . ____.. .

'  —a ,« ,, ' ra lin ia m i wysokiego napięciarowniczego —  mózgu tu rb in y , > . , . . t . ,,
p rzv  pomocy którego będzie ! pop łyn ie  do m iast 1 wsi, spół­
k a "  sterowana. j d z ie ln i p rodukcy jnych , do fa -

W raz z końcow ym i praca- b ry k , szkół i  zagród ch łop- 
m i p rzy  uruchom ien iu  p ie rw - I skich.

Dienwebel, k tó ry  przyrzekł, że 
m łodzi o fice row ie po lityczn i nie 
zawiodą zaufania mas p racu ją ­
cych i dowództwa, że będą | 
w iern ie  stać na straży n iepodie- : 
głości i w ładzy ludowej, że bę­
dą poprzez codzienne wzm ac- | 
nian ie gotowości bo jowej Lu do ­
wego W ojska nieugięcie bronić j 
sprawy pokoju.

Po prom ocji odbyła się de fi- |
lada. Społeczeństwo en tuż ja - j 
stycznie w ita ło  m łodą kadrę | 
Ludowego Wojska. Na masze­
ru jących sypią się kw ia ty . Pa- j 
dają entuzjastyczne o k rzyk i na | 
cześć Najwyższego Z w ie rzchn i­
ka S ił Zbro jnych, Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta  i M in i­
stra O brony Narodowej, M a r- j 
szalka P o lsk i Konstantego Ro­
kossowskiego, na cześć na jle p - j 
szego przyjacie la  narodu po i- j 
skiego, chorążego światowego o- I 
bozu pokoju Generalissimusa : 
Stąiina.

Po defiladzie odbył się w spół- | 
ny obiad podchorążych, ich ro -

500 tysięcy zł 
od społeczeńsiwa 
woj. katowskiego 

na budowę Warszawy
( fj W okresie 3 tygodn i w rze­

śnia br. ze zbiórek ulicznych o- 
raz różnego rodzaju im prez, u- j 
rządzanych w  zw iązku z M ie ­
siącem Budowy W arszawy, u- I
zyskano w  woj. ka to w ick im  po- | udziałem  prezesów stowarzy- 
nad 500.000 zł. W zabawach !u- : szeń technicznych z terenu ca- 
dowych, koncertach i innych łego k ra ju .
imprezach organizowanych w  Na zebraniu postanowiono po-

Szeroki udział inteligencji technicznej 
w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
(d) Pod przewodnictw em  p re - t  cyk l specjalnych odczytów z

zesa NOT, to w. m in. R u m iń ­
skiego, odbyło się zebranie p re­
zydium  Rady G łów nej NO T z

ilością około 3.000 p re lekc ji, któ. 
re wygłaszane będą w  zakła­
dach pracy. O pracowuje się ró ­
wnież teksty odczytów ja k ie  
wygłoszone będą w  liczbie oko­
ło 40 tysięcy dla m łodzieży

ramach te j akc ji, masowo uczę - 
stniczą górnicy, hu tn icy , m ło­
dzież szkolna i  ludność w ie j­
ska. W  ofiarności na rzecz 
budowy stolicy przoduje społe­
czeństwo Sosnowca i  Katow ic.

tycznego WP — generał bryga- ! dżin, dowództwa, kad ry  szkoły 
dy L Krzem ień, k tó ry  nowopro- j oraz przedstaw icie li społeczeń- 
m ow anym  oficerom  wręczył | stwa.

Rozdzie ln ie wysokiego napięcia 
po lsk ie j p ro d u k c ji 

w kopa ln iach węgla
(a) W  lipcu i s ierpn iu br. od- I czych także w  poszczególnych 

dano do użytku  w  kopalniach | oddziałach dołowych, m aksy- 
prżem ysłu węglowego dalsze j malne dostosowanie tych urzą- 
82 zun ifikow ane rozdzie lnie w y- j dzeń do ruchu dołowego, zapew- 
sokiego napięcia. Tym  samym i nia ca łkow itą  łatwość w ym iany 
kopa ln ie  węgla o trzym a ły  w j uszkodzonych elem entów oraz 
bieżącym roku lącżnie ponad | — co najważniejsze — gw aran- 
240 tych wspaniałych agrega- ; tu je  pełne bezpieczeństwo ruchu 
tów , zaprojektowanych przez j kopaln i.
polskich inżyn ie rów  i w ykona- ! Po pierwszych udanych pró- 
nych całkow icie przez przemysł \ bach, już  w końcu ubiegłego 
k ra jo w y . i roku przystąpiono do sery jne j

Polscy speeja liści-e lektrycy w j pro du kc ji nowego typu agrega- 
górn ic tw ie , inżynierow ie. W la- > tu. W roku bieżącym przemysł 
dysław  G luzińsk i i Józef

Budowa
osiedla robotniczego 

w Zielonej Górze
(d) W  Z ie lonej Górze, roz­

poczęto budowę osiedla robo t­
niczego. k tóre składać się bę­
dzie z 20 budynków . W osiedlu 
tym  uruchom ione zostaną m.in.: 
sala k inowa, czyteln ia, św ie t­
lica, stołówka, sklepy M H D . ra ­
diowęzeł oraz boisko sportowe.

312 tysięcy km 
bez napraw średnich

Zobow iązanie m łodzieżow ej 
załogi parow ozu T Y  2-900

(a) Podejm ując za przyk ładem  \ 
w ie lu  drużyn parowozowych ! 
sieci P K P  długookresowe zobo­
wiązania, m łodzieżowa załoga 
parowozu T Y  2-900 z parow o­
zow ni Szczecin G łów ny — Port 
postanow iła przejechać 312 ty ­
sięcy km  bez napraw  średnich.

Załoga ta w  składzie maszy-

wołać do życia trzy  nowe od- 
1 dz ia ły  NO T: w  Radomiu, B ie l­

sku i  Jelen ie j Górze oraz Jcoło 
NO T we W łocławku.

Poważną część obrad poświę­
cono om ówieniu przygotowań 
polskie j in te lig en c ji technicz­
nej do obchodu Miesiąca po­
głębienia p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckiej. Ś w ia t techniczny p ra ­
gnie przyczynić się do pogłębie­
nia p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j przez ja k  najszerszą popu­
la ryzację  przodującej techn ik i 
radzieckiej.

Tegoroczna akcja obejm ie

nierów , dotyczące rea lizac ji po- i 
stępu technicznego w zakładach 
przem ysłowych.

Im p re zy  a rtys tyczne  
„A r to s u 1'

(f) W  ram ach akc ji k u ltu ra ! - i  
szkolnej — z zakresu techn i- no-ośw iatow ej, organizowanej w 
k i i osiągnięć ro ln ic tw a . j M fesiącu pogłębienia p rzy jaźn i -

Ponadto zorganizowanych z o - ; polsko .  radzieckie j, Zarząd i 
stanie 12 w ystaw  książek i  czaso- | G łów ny TPPR zorganizuje 
pism technicznych z uw zględ- j wspólnie z „Art.osem “  około 1.000 ] 
n ieniem  w yd aw n ic tw  radziec- ] im prez w idow iskow ych  w  w y -  i 
k ich  m. in. w  W arszawie, K a - j konan iu 5— 7-osobowych zespo- | 
towicach, K rakow ie , W rocła- , iów  artystycznych. W rep e rtu - 
w iu  i innych w iększych ośrod- j arze znajdą się p ieśn i i m u - \ 
kach robotniczych. I zy ka radziecka oraz recytacje

Om awiane b y ły  rów nież za- j u tw o rów  czołowych poetów ro -  j 
gadnienia związane z coraz l i -  | syj skich i  radzieckich. 33 tak ie  I 
czniejszym  w łączaniem  się in -  ; zespoły wyruszą w  objazd po ] 
te ligenc ji technicznej do ruchu k ra ju , docierając do najdalszych 
współzawodnictwa. Specjalną ośrodków w ie jsk ich , PGR-ów, 
uwagę zwrócono na zobowiążą- ’ PO M -ów , spółdzielni p ro d u kcy j- ; 
nia podejmowane przez in ży - m ych i m iast pow iatowych.

Na terenie budowy w ie lk ie j  inw es tyc j i  p lanu 6-letniego, kom ­
b ina tu syntezy chemicznej w  Kędzierzynie, tysiące robotn i­
ków pracują przy wznoszeniu obiektów przemysłowych. Na 

zdjęciu: f ragm ent robót przy budowie chłodni wodnej
F o to  W A F  — Se

W  całym  k ra ju  odbywają się 
siewy jesienne

Pokój i przyjaźń z innymi narodam i 
—  oto czym jest przepojone 

życie Polski Ludowej
Odpowiedź Williama GalSachera na oszczercze przemówienie Morrisona

(d) Zasiewy zbóż ozimych i 
przeprowadzane są we wszyst­
k ich  województwach. Chłop i 
zdają sobie sprawę z tego, że 
m im o panującej posuchy, zw le­
kanie z zasiewami w  oczeki - 
w an iu  na większe deszcze m o­
że zbyt opóźnić zasiewy, co 
u jem n ie  w p łyn ie  na późniejszy 
rozw ój roś lin . D latego też na

w  siewach przodują P G R -y. 
k tó re  kończą ju ż  siewy żyta. 
O ca łkow itym  zakończeniu sie­
wów  żyta zam eldowały ostatn io 
P G R -y : S o rkw ity , Boże. Zy -
bu łtow o i  W yszembork.

W woj. b ia łostockim  P G R -y 
obsiały ju ż  65 procent p lanowa­
nej pow ierzchni pod oz im iny, 
zaś ch łop i i  członkow ie spół ■

polach, na k tó rych  w ykonano j dzie ln i p rodukcy jnych  35 p ro -

Pa- ! węglowy otrzym a k ilk a k ro tn ie  1 . ,
s terny zap ro jektow a li m ianow i- ; w ięcej rozdzie ln i zun ifiko w a - ! p is tow : AJbina Bronikowskiego
cie. prostą w montażu, jedno- ; nyeb niż w  r. 1950. j 5 S tanisława Trzeciaka postano-
li tą  rozdzie lnię wysokonapięcio- W yrazem uznania dla donio- v( iła . jednocześnie spalać w  cza-
w ą dla kopalń. P ro to typ  tego | slych osiągnięć tw órców  nowej j s i p  .1azd>' 50 procent niskoga-

(f) LONDYN (PAP). Jeden z czołowych przywódców Ko­
munistycznej Partii Wielkiej Brytanii b. członek parlamen­
tu brytyjskiego William Gallacher po powrocie z Polski 
ogłosił na łamach dziennika „Daily Worker“ list otwarty do 
ministra Morrisona,. stanowiący druzgocącą odpowiedź na 
niedawne przemówienie wygłoszone przez brytyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych na wiecu Labom- Party i zawie­
rające oszczerstwa pod adresem Związku Radzieckiego, Pol­
ski i innych krajów demokracji ludowej.

Jestem przeświadczony — p i-  | na jw iększa pomoc przychodzi ze 
sze G allacher — że nie może być i strony Zw iązku Radzieckiego i 
Pan nieśw iadom  tego, co się J innych  k ra jó w  obozu pokoju, 
dzieje w  tych k ra jach  i wobec

budowa W arszawy jest na j-1  
wspanialsza. Już teraz w idocz­
ne jest, że Warszawa będzie je d ­
nym  z na jp iękn ie jszych m iast j 
św iata. To, co zostało dotych­
czas dokonane, jest w prost nie j 
do w ia ry “ .

Pisząc o słusznej dum ie wszy- ! 
s tk ich  Polaków  ze wspan iałych 1 
postępów odbudowy sto licy, i 
G allacher stw ierdza na zakoń- j 
czenie: „Ludz ie  ci szczerze i

głęboko pragną pokoju. Po- j

urządzenia, oddany do ruchu z 
końcem ubiegłego roku, zdał 
ca łkow ic ie  egzamin, przynosząc 
o lbrzym ie  oszczędności eksplo­
atacyjne i zyski produkcyjne 
Ten nowy typ  rozdzie ln i umo­
ż liw ia  bez żadnych przeszkód I zespołowej Nagrody 
rozbudowę urządzeń rozdzie l- I we.i I I  stopnia.

zun ifikow ane j rozdzie lni, inż ! tunkow ych 
inż. G luzińskiego i Pasternego. gla. 
k tó rych  prace posunęły o w ie l­
k i k rok  naprzód proces mecha­
n izacji i e le k try fik a c ji kopalń 

jest przyznanie obu autorom  
Państwo-

sortym entów  wę-

Rozwój
wielowarsztatowości

tego mogę ty lk o  sądzić, że po- ! Jednocześnie z budownictw em  
s taw ił Pan sobie za zadan ie ! przem ysłow ym  odbywa się 
wprowadzenie w  b łąd pańskiego i szybka budowa dom ow miesz- 
audytorium . i halnych, osrodjsow leczniczych

M ów iąc o w ie lk ich  postępach ; i  szkolnych. W  _ oko licy  - gór- 
budow nictw a w  Polsce G a lla - zw iedziłem  jedno z awoch
cher pow iedzia ł: „Co tydzień \ dużych sanatoriów  dla dzieci.

Rosną szeregi aktywu rucliu 
obrońców pokoju

UP u/rnrław/skipi fahriTP urucham ia się tam  nową fa b ry -  j Mugę śm iało stw ierdzić, że _ni- we wrociawskiei lanr*ce t0 sta low nie j fab?y k i b l l_ J gdy me w idz ia łem  tak  p iękn ie 1
-—  » . . • - i n - i -  ‘ dobrze urządzonych sanato-wlókieu sztucznich

(d) Szeregi ak tyw u  polskiego 
ruchu pokoju, na k tó rych  czele
kroczy klasa robotnicza — za- nia planu siewu jesiennego i w 
s ila ją  coraz bardzie j chłop i p ra - I uchwalonej rezo luc ji podkreśla- 
cujący, in te ligencja  twórcza i [ 1

(a) M łodzi robotn icy, Z M P -ow - 
| cy z W rocław skie j F ab ryk i 
j  W łókien Sztucznych, którzy 

n o w ili wzmóc w a lkę  o pokój p ierwsi w  Polsce p rzys tąp ili do 
drogą w ykonania i przekroczę- [ pracy na w ięcej n iż 4 maszy­

nach, p rzew ija jących przędzę 
jedwabną, donoszą o nowych,

dowy maszyn, fa b ry k i w łók ie n ­
nicze, fa b ry k i m eb li oraz róż­
nego rodza ju  w yrobów  ciężkie­
go i lekkiego przem ysłu. Po raz 
pierwszy w  swych dziejach Pol 
ska p roduku je  
chody. Nową i

kó j i  p rzy jazn — p rzy - j 
jaźń z in n y m i narodam i — j 
oto, co można zobaczyć i  us ły - I 
szeć wszędzie, w  prasie, na ze- ; 
braniach, na różnego rodzaju i 
im prezach publicznych, w  roz- ; 
mowach lu dz i m iędzy sobą. ! 
Ludność pracująca W arszawy i  I 
całej P o lsk i rea lizu je  .giganty.cz- \ 
ne zadania. Pan i pańscy ko le - j 
dzy, k tó rzy  tw ie rd z il i kiedyś, że j 
są socja lis tam i — czy w y  pom a- j 
gai?ie j^ j  w  te j w ie lk ie j pracy ' 

Podkreśla jąc wstrząsające ! nad budową nowego miasta?
wrażenie, ja k ie  w yw arło  na n im  j Nie! Zam iast pomagać je j, za-
zwiedzenie b. h itle row skiego j w a rł Pan spółkę z po tw oram i z i

rów nież samo- j obozu koncentracyjnego w  Oś- W a ll Street, k tó rzy  chcą znisz-
poważną dzie- j w ięcim iu , G allacher pisze: „N a - | czyć to  co in n i budują. Może \

o rk i siewne i odpowiednio przy 
gotowano glebę, dokonuje się 
zasiewu zbóż ozimych.

S iew  przeprowadza się obec­
nie przeważnie s iew nikam i, k tó ­
rych w  tym  roku  nasze ro i - 
ń ic tw o  posiada znacznie w ięcej 
n iż w  latach poprzednich.

N a jła tw ie j przebiegają prace 
siewne w  tych gospodarstwach, 
w  k tó rych  ch łop i w  odpowied - 
n im  czasie przeprow adzili pod- 
o ry w k i i  ku ltyw a to row an ie , co 
um oż liw iło  im  term inow e doko­
nanie orek głębokich.

N a jw iększy dotychczas obszar 
zasiali chłop i w o jew ództw  pó ł­
nocnych; a przede wszystkim  
w o jew ództw  olsztyńskiego i b ia ­
łostockiego. W  w o j. olsztyńskim

cent ogólnej pow ierzchni up raw  
| ozimych.

Dzięki powszechnemu użyciu 
1 s iew ników  w  w ie lu  powiatach 
i w oj. warszawskiego, ja k  np.
I rakow sk im  i  m ław skim , chłop i 
I obsieli ju ż  ok. 50 procent p la - 
i nowanej pow ierzchni up raw  o- 
; zimych. W  w oj. poznańskim  
j Państwowe O środki Maszynowe 
| w ykona ły  ju ż  p raw ie  połowę 
| orek i siewów, na ja k ie  za w a r-  
1 ły  um owy z chłopam i. .

W województwach południc -  
I wych. gdzie siewy rozpoczynają 
; się zw ykle później, zasiany ob- 
| szar jest jeszcze stosunkowo 
; n ie w ie lk i N a jspraw n ie j prze- 
I biegają tu  prace połowę w  pow. 
1 m iechowskim  i  ośw ięcim skim .

Szybki roznó i przemysłu ciężkiego 
Chin Ludowych

r io w

młodzież
Do niedawno u tw orzonej ko ­

m is ji lekarsk ie j Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju zgło­
s ili swój akces wszyscy człon­
kow ie  Rady W ydzia łu  Le ka r­
skiego Akadem ii Medycznej w 
K rakow ie .

W śród 35 członków Rady, k tó ­
rzy zgłosili swój akces do ko­
m is ji . lekarsk ie j Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju, zna j­
du ją  się: rek to r A kadem ii Me­
dycznej w  K rako w ie  pro f. dr 
K . M ichejda, oraz dziekan W y­
dzia łu Lekarskiego p ro f d r J. 
Jasieński.

W  czasie uroczystości dożyn­
kow ych w gm inie Brzezie nad 
Odrą. pow, rybn ick i, odbyła się 
w ie lka  m anifestacja na rzecz 
pokoju. Chłopi te j gm iny posta-

ją  swą wolę n iezłom nej w a łk i 
o pokój. G m ina Brzezie, przo­
dująca w  pracy gospodarczej i 
społecznej, o trzym ała od W oje ­
wódzkiego K om ite tu  Obrońców 
Poko ju proporzec przechodni.

500 uczestników wycieczki 
do Oświęcim ia, zorganizowanej 
ostatnio przez dz ie ln icow y K o ­
m ite t Obrońców P oko ju  w  Cho­
rzowie, m anifestowało przeciw ­
ko rem ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich i  ś lubowało prowacłzić 
nieugiętą w a lkę  przeciwko

wspaniałych sukcesach.
W  ciągu miesiąca, t j.  od 15 

sierpn ia do 15 września b.r., na 
wezwanie Sabiny Szprot do 
pracy na 5 względnie 6 agrega­
tach równocześnie przystąp iło 
na wydzia le  p rzew ijan ia  przę­
dzy ju ż  przeszło 60 procent ro ­
botnic.

M eldunek załogi oddziału g ło­
si: „Podnieśliśm y przeciętną
wydajność o 35 procent w  sto­
sunku do okresu poprzedniego, 
produkcja  wzrosła o 42 procent.

zbrodniczym  know aniom  im pe- : każdy bez w y ją tk u  robotn ik  
lia liz m u  am erykańskiego. i przekroczył swą bazę akordo­

wą“ .
Równolegle ze wzrostem w y ­

dajności pracy obserw uje się
W Gdańsku wręczono prze- j 

chodni proporzec wyróżnionem u |
w walce o pokój i realizację za- ! . . , .
dań planu 6-letniego zakłado- | P°wazny wzrost zarobków w ;e-
wemu K om ite tow i Obrońców
Pokoju w stoczni gdańskiej.

K a ry  d ługo le tn iego  w ięz ien ia  
d la  paskarzy

(f) Dzięki czujności K om is ji 
Społecznych ’do W a lk i ze Spe­
ku lac ją  oraz organów. P roku ra ­
tu ry  RP i M O zdemaskowano 
w ie lu  notorycznych paskarzy i 
n ielegalnych handlarzy. W inn i 
up raw ian ia  przestępczego proce­
deru spekulacji stają przed są­
dem.

Sąd W ojewódzki w Szczeci­
nie rozpatrzy ł sprawę Anny i 
Józefa-“ Łukasik , oskarżonych o 
bezprawny skup trzody ch lew ­
nej, n ie legalny ubój, rozprzedać 
niepoddanego oględzinom le ka r­
skim  mięsa po paskarskich ce­
nach oraz potajem ny handel 
wódka i spirytusem

Przewód sądowy u ja w n ił, że 
pnzy skupie trzody chlewnej 
oskarżona stosowała podstępne 
m etody oraz nam awiała w ieś­
n iaków  do łamania planowej 
akc ji skupu żywca, prowadzo­
nej przez państwo.

Udowodniono, że w ten spo­
sób osk Łukasik  w y łudz iła  od 
chłopów 7 św iń  i 7 cie ląt.

M ąż oskarżonej — Józef Ł 1 
kasik pomaga! je j w upraw ia 
n iu  spekulacyjnych m achinacji

Sąd W ojewódzki w ym ierzy ł 
obojgu oskarżonym karę po 4 
lata w ięzienia.

Na 5 la t w ięzienia, pozbawie­
nie praw  obywate lskich na 4 la ­
ta oraz grzywnę w wysokości 
1 500 zł skazany został przez 
Sąd W ojewódzki w Katow icach 
na sesji w yjazdow ej w G iiw i 
cach osk. W ik to r Wieczorek.

Osk Wieczorek do roku 1948 
prowadził p ryw a tny  sklep z ma­
te ria łam i teksty lnym i. Po z lik ­
w idow aniu sklepu Wieczorek 
W kradł się w podstępny sposób 
na stanowisko referenta zaku­
pu w gm innej spółdzielni „S a­
mopomoc Chłopska“ . Pracując 
w gm innej spółdzielni W ieczo­
rek up raw ia ł na szeroką skalę 
spekulację różnym i - a rtyku łam i 
przeznaczonymi d la  ludności 
v/ie iskie i,

lowarsztatowców . Przodownica 
j pracy, cz łonkin i ZM P Sabina 
Szprot, obsługująca obecnie 
jednocześnie 6 agregatów, osią­
gnęła przeciętn ie 150 procent 
norm y, a zarobek je j wzrósł o 

i 48 procent. Obsługująca 6 ma- 
j szyn Janina M azurek zw iększy­
ła wydajność pracy o 43 procent. 
o ą - .n v iednio wzrósł je j zaro-

dziną przem ysłu jest także | stępnego dn ia dla kon trastu  j Pan m ówić, co Pan chce na w ie - 
przem ysł budow y okrę tów  “  Po i zw iedziłem  Nową Hutę. K iedy j cach, lu b  nawet na kon fe ren - 
opisaniu Domu Słowa Polskiego, j m iasto to zostanie wybudowane, j cjach Labour Party , lecz h is to - 
ja k  podkreśla — najw iększej j ludność jego będzie liczyć 100 I ria  w ypow ie swój straszny sąd, 
d ru k a rn i w  Europie, G allacher tysięcy osób. Będą tam  szkoły, 1 o w ie lk ie j zdradzie, k tó re j w y - 
stw ierdza da le j: „Wszędzie w  1 ośrodki zdrow ia, k ina , tea try , j razem jest służalczość rządu la - 
Polsće jest ta k  samo: w  tym  | boiska sportowe itd . A le  ponad j bourzystowskiego wobec m ilio -  
gigantycznym  przedsięwzięciu i wszystko inne w  Polsce — od- > nerów  am erykańskich.“

Podjęcie rozmów przygotowawczych 
w sprawie wznowienia rokowań w Korei

Wymiana pism między Kim fr-senpm i Peng Teh-hueiem a Ridgway’em

(f) P E K IN  (PAP). W  ciągu 
: ub iegłych dwu la t ciężki prze­
m ysł C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej osiągnął szereg poważ- 

j nych sukcesów. W porów naniu 
z okresem okupac ji japońskie j 

; i panowania k l ik i  K ucm in tan - 
gu, wydajność zakładów prza- 
rnysłowych i górniczych wzrosła 

! trzyk ro tn ie . Wszystkie, główne 
i zakłady , przem ysłu ciężkiego 
! w yko na ły  pian na 1950 r. z nad- 
' wyżką. W  roku  ub iegłym , w  po- 
I rów naniu  do 1949 r. produkcja 
j surów k i wzrosła o 94 procent, 
| m e ta li ko lorow ych o 100 pro - 
! cent. chem ika liów  o 90 procent, 
i maszyn o 240 procent itd .

1 W  pierwszej po łow ie br. po 
| raz pierwszy w h is to r ii Ch in 
w yprodukow ano maszyny dla 
przemysłu w łókienniczego, k tó -  

I re w  poważnym stopniu zaspo- 
i ko ją  zapotrzebowanie kra jow e, 
j Uruchom iono także produkcję  
samochodów, s iln ikó w  i części 

i zapasowych, transfo rm atorów , 
; trak to ró w , pneum atycznych ha­
m ulców  ko le jow ych, lokom otyw  
i szeregu innych maszyn i apa­
ratów . G lobalna produkcja  
przem ysłu ciężkiego wraz z 

1 przemysłem m ateria łów  budow - 
; lanych wzrosła w  pierwszej po­

łow ie  1951 r. o 44 procent w  sto­
sunku do pierwszej po łowy ro - 

i ku  ubiegłego.

W 28 rocznicę 
angfas7Astou skiego 

powsfaira iv Bułgarii
(f) SO FIA  (PAP). 23 bm. na- 

iód bu łgarski obchodzi! 28-mą 
rocznicę antyfaszystowskiego 
powstania ludowego, k tó re  w y ­
buchło we wrześniu 1923 r.

D zienn ik „Rabotniczesko Dę­
to“  w a rtyku le  wstępnym , po­
święconym te j rocznicy s tw ie r­
dza, że W ielka Rewolucja Paź­
dziern ikow a w yw arła  ogromny 
w p ływ  na ruchy rew olucyjne w 
B u łga rii. Wrześniowe powstanie 
spowodowało g łęboki przełom w 
rozw oju K om unistycznej P a rtii 
B u łga rii, przyczyn ia jąc się do 
przekształcenia je j w  partię  le­
ninowsko -  Stalin o wsjsi ego ty ­
pu.

(a) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że gen. R M - 
gway wystosował dn ia 23 w rze­
śnia pismo do generała’ K im  I r -  
sena i generała Peng Teh- 
hueia. W piśm ie tym 'g en . R id- 
gway us iłu je  zrzucić ze strony 
am erykańskie j odpow iedzia l­
ność za liczne, b ru ta lne  akty  
pogwałcenia s tre fy  neutra lne j 

' w  Kaesongu. R idgway zaznacza, 
że w szystkie w ypadk i pogwał­
cenia stre fy  neutra lne j zosta­
ły  rzekomo dokładnie zbadane.

V* końcu R idgwają uchyla jąc 
się od odpowiedzialności za 
przerwanie rokowań, kom un i­
kuje, że w yda ł swym oficerom  
łączn ikow ym  in s tru kc je  „by 
zapewnić szczegółowe zbada­
nie incydentów , k tóre by się 
zdarzyły, i by poświęcić, tej 
spraw ie szczególną uwagę pod­
czas rozm ów z koreańskim i i 
ch ińsk im i o ficeram i łączn iko­
w ym i“ .

W końcu R idgw ay ko m u n i­
kuje, że jego oficerow ie łączni­
kow i przybędą dnia 24 o godz 
10 do Panmundżon w  celu „o - 
m ów ienia odpowiadających obu 
stronom w arunków  wznow ie­
nia rokow ań w spraw ie roze j- 
m u“ .

(a) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin po­
daje z Phenjanu, że dowódco 
naczelny Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej gen. K im  Ir-sen  i  do ­
wódca ochotn ików  chińskich 
gen. Pena leh huei w ys ła li w

odpowiedzi generałow i R idg- ; kw e s tii naruszenia porozumienia j 
w ay‘ow i pismo, w  k tó rym  | w spraw ie s tre fy  neu tra lne j — 1 
stw ie rdza ją : j uznaliśm y, że rokow ania roze j- ;

W swym  piśmie odm awia pan | mowę pow inny być wznowione | 
w  dalszym  ciągu przyznania | na tychm iast i że n ieuregu low a- 
licznych fak tów  pogwałcenia j ne incydenty nie pow inny w ię - ! 
porozum ienia o neutra lności j  cej przeszkadzać ich postępowi i 
Kaesongu dbkonanych przez a- Nasza strona domagaia się za- 
m erykańskie  lo tn ic tw o  i s iły  ;ą- | WSze opracowania ścisłego poro­
dowe do di^ia 10 w rześn ia ’ br., | zumjenia w  spraw ie s tre fy ; 
co un iem ożliw iło  kontynuow a- | Kaesongu, aby zapobiec na . 
nie rokowań! Zapewnia pan, iż j przyszłość gwałceniu porozu-

W alk i w K o re i
Zestrzelenie 11 samolotów agresorów

w szystkie incydenty zostały ca ł­
kow ic ie  zbadane przez stronę 
am erykańską, lecz nasza strona, 
ma wszelkie podstawy i prawo 
domagać się w  dalszym ciągu, 
aby wasza strona odniosła się w 
sposób odpow iedzialny do tych 
incydentów. Jesteśmy w posia­
daniu dostatecznych dowodów 
w te j sprawie, a wasza strona 
n ie jednokro tn ie  odm aw iała po­
nownego ich zbadania.

Jest rzeczą powszechnie w ia ­
domą, że prow okacyjny in c y ­
dent dnia 22 sierpnia i szereg 
tego rodzaju incydentów , k tóre 
nastąu iły  potem — un iem ożli­
w iły  kon tynuow anie rokowań 
w Kaesongu. Rzecz prosta, że 
wasza strona powinna za to po­
nieść odpowiedzialność. Ponie­
waż wasza strona w yraz iła  żal 
z powodu incydentu z 10 w rze­
śnia, k tó ry  to incydent jest o- 
sta tn im  faktem  naruszenia neu­
tra lności Kaesongu przez w o j­
ska am erykańskie i  ponieważ 
wasza strona w yraz iła  gotowość 
ustosunkowania się z całym  po­
czuciem odpow iedzialBoścj 4o

m ienia neutra lności te j stre fy 
oraz zm niejszyć lub  nawet usu­
nąć m ożliwość p rzeryw an ia  ro ­
kowań w  przyszłości.

Jednakże opracowanie kon­
k re tnych i ścisłych porozumień 
które  by łyby  do przyjęcia  dla 
obu stron w inno  być dokonane 
nie przez ofice rów  łącznikowych 
nie posiadających w te j sprawie 
dostatecznych pełnom ocnictw, 
lecz przez delegatów obu strun 
po wznow ien iu rokowań. Aby 
nie przeszkadzać prowadzeniu 
rokowań -proponujem y więc. by 
odpowiedni aparat dla rozs trzy ­
gnięcia tych spraw utworzony 
został przez obie strony na 
pierwszym  posiedzeniu po wzno­
w ien iu rokow ań w  Kaesongu

Uważamy, że jest to na jro z­
sądniejsza metoda.

Dlatego po leciliśm y naszemu 
o fice row i łącznikowem u, aby 
spotkał się z oficerem  łączniko­
wym  waszej strony dn ia ¿4 
września o godz. 10 rano celem 
om ówienia sprawy dnia i godzi­
ny w znow ienia rokow ań w Kae- 
songu,

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo j 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie ogłoszo- I 
nym  24 bm. podało, że na wszy- i 
stkich frontach form acje a rm ii i 
ludow ej w  ścisłym  współdzia ła- i 
niu z oddziałam i ochotników  
chińskich toczą zaciekle w a lk i 
z nieprzyjacie lem  i zadają mu 
duże stra ty w ludziach i sprzę­
cie.

Na środkow ym  i wschodnim  
odcinku fron tu  form acje a rm ii 
ludow ej skutecznie odpiera ły  
zaciekle a taki n ieprzyjaciela .

24 bm. zestrzelono 11 samolo­
tów nieprzyjacie lskich, które 
b ra ły  udziai w  bestia lskim  bom ­
bardowaniu Phenjanu. Nampho, 
Wonsanu. Sariwonu, Hwandżu, 
Sohynu i Sinczhonu.

Lotnicy amerykańscy w Korei 
zaopatrzeni sg w mapy Chin
Nony ilouórl agresuuurh planów ISA 

wobec Chin Ludów ich
(f) P E K IN  (PAP). Pekiński 

D zYnnik Ludu“  donosi z fro n ­
tu koreańskiego, że 9 września 
w oko licy Sunczun a rty le ria  
przeciw lotnicza ochotników  
chińskich zestrzeliła am erykań­
ski samolot m yś liw sk i „P 5 1 “ 
Lo tn ik , porucznik O rva! Tandy 
u ra tow a ł się na spadochronie i 
dostał się do n iew oli.

Wśród rzeczy lo tn ika  am ery­
kańskiego znaleziono niedużą 
dwustronną mapę, specjalnie 
sporządzoną dla lo tn ic tw a  ame< 
rykańskiego. Na jednej stronie 
te j mapy w idoczny by! Mukden 
i jego okolice, na d rug ie j zaś — 
n ro w in c ia  Jehol oraz sasiadują-

I ce z nią okręgi Dziennik ch iń - 
; ski zamieścił 2 zdjęcia tej mapy 

znalezionej u lo tn ika  am erykań- 
! skiego.
! Mapa ta — pisze „D z ienn ik  
L L u du “  — dowodzi, że ciągle w y ­

padki gwałcenia przez lo tn ic tw o  
i am erykańskie obszaru pow ie trz- 
i nego Chin nie są byna jm n ie j 
i następstwem „om y łe k “  bądź też 
; skutkiem  „zbłądzenia“  xlo tn ;ka. 
i Mapa ta dowodzi, że am erykań­
skie s iły  lotnicze poza dokona- 

: nym i już  św iadom ie a takam i 
na tferytorium  Chin. zamierzały 

j obecnie bombardować również 
i oko lice M ukdenu i  Czengteh itr 
i p ro w in c ji Jehol,
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Fakty i  wnioskiPo„iŁ.M .,,,JPol<?żny  500-tysiączny w iec w  B o lo n ii
z o k a z ji M iesiąca P rasy K o m u n is tyczn e j

Kongres K ra jo w e g o  S tow arzyszen ia  P rz y ja c ió ł „U n ita “

L u d  a u s tra lijs k i odniósł po­
ważny sukces w  walce z s iłam i 
rea kc ji. W  sobotnim  re fe ren­
dum  w  spraw ie zm iany kon ­
s ty tu c ji, propozycja będącej u 
w ładzy ..p a rtii lib e ra ln e j“  p re ­
m ie ra  Menziesa. została odrzu­
cona większością ponad 100.000 
giosów.

.lak i cel m ia ło re ferendum  i 
zm iana kons ty tuc ji?  Przed k i l -  łą m anifestacją 
koma miesiącami, rząd aus tra ­
l i js k i u ch w a lił dekre t o delega­
liz a c ji K om unistycznej P a rtii 
A u s tra lii.  P artia  odwołała się 
do Sądu Najwyższego, k tó ry  
pod naciskiem  o p in ii publicznej 
zmuszony został do nznania de-

Juź wiosną 1952 r.. wśród stepów dońskich 
powstanie „Morze Cymliańskie“

Wspaniałe tempo budowy 13-kilomelrouej lamy przecinające} Don

powszechniania prasy kom un i -  
stycznej —  bo jow n ika  o p ra w ­
dę i obrońcę pokoju i  wolności

k rę tu  rządowego za niezgodny g lia tti.
z konstytucją . Menzies. nie re ­
zygnując ze swego zam iaru, 
poddał sprawę pod referendum .

A le  pian Menziesa spa lił na 
panewce. Pomimo puszczenia w 
ruch  ca łe j m achiny propagan­
dowej, pomimo rep res ji an ty - . . . . . .  . , ,
kom unistycznych, propozycja kszta łc ił się we wspama.ą de
zm iany ko n s ty tu c ji została od­
rzucona. Pod w p ływ em  po­
wszechnego oburzenia na d y k ­
ta to rsk ie  metody prem iera au- I 
s tra lijsk iego  i jego p a rtii, k ie - j 
row n ic tw o  P a rtii Pracy zmuszo­
ne było  również w ystąp ić prze- j 
c iw ko  m anew row i Menziesa.

A kc ja  przeciwko zm ianie kon- i 
s ty tu c ji prowadzona by ła  pod 
znakiem  jedności. W  miastach 
u tw o rz y ły  się dołowe ko m ite ­
ty , jednoczące robo tn ików  z j 
P a r t ii Kom unistycznej, P a rtii 
P racy i bezparty jnych. Zw iązk i j 
zawodowe w z ię ły  pełny udzia ł | 
w  te j walce. A kc ja  rozb ijacka, \

R ZY M  (PAP). W B o lon ii od- ] m onstrację w łoskich  mas p ra - 
b y ł się 4 -dn iow y ogó lnokra jow y j cujących w  obronie poko ju  i 
fes tiw a l prasy kom unistycznej. I niezależności k ra ju .
Festiwal zakończył się w s ia n ia - (f) R ZY M  (PAP). W B o lon ii j — w yg łos ił P ię tro  Seccłna.

na jednym  z 1 odbył się kongres K ra jow ego j Mówca podkreś lił, że w róg 
centra lnych placów miasta. W Stowarzyszenia P rzy jac ió ł dzień- \ odpowiada na sta ły wzrost po- 
m anifestacji wzięło udzia ł prze- n ika  „U n ita “ , w  k tó rym  w zię ło  j  pu larności p rasy ' kom u n is tycz ­

ne j te rro rem  wobec ko lpo rte  - 
rów  oraz sta łym  podnoszeniem 
cen papieru przy  równoczesnej 
sprzedaży papieru po tańszej ce­
nie dziennikom  rządowym . W 
w y n ik u  te j p o lity k i reakc ji

szło 300.000 ludzi. Do zgroma- udzia ł 450 delegatów z całego 
dzonych w yg łos ił przem ówienie k ra ju . W pracach kongresu u -
sekretarz generalny K om u n is ty ­
cznej P a rtii W łoch P a lm iro  To-

W festiw a lu  b ra ły  udzia ł licz ­
ne delegacje mas pracujących 
z E m ilii, Toskanii, Lom bard ii. 
W enecji i innych części k ra ju , 
w  tym  liczne delegacje z Włoch 
po łudniow ych. Festiw a l prze-

czestmczyli rów nież zastępcy 
sekretarza generalnego K om u - 
nistycznęj P a r t ii W ioch L u ig i 

i Longo, k tó ry  .jest przewodniczą­
cym Stowarzyszenia. P ię tro  Sec- w łosk ie j, z 40 dzienników  de 
chia i in n i p rzyw ódcy p a r ti i ko - j m okratycznych i an tyfaszystow - 
m unistycznej oraz redaktorzy j skich, k tó re  ukazyw a ły  się w  lą - 

: dzienników  i czasopism. j tach IS45-46, pozostało obecnie
Referat na tem at m ob ilizac ji j jedyn ie  12. 

i p a r ti i kom unistycznej do ro z -I Na zjeździe wygłoszono i p rze .

j (f) MOSKWA PAP). Cała prasa radziecka zamieszcza 
I obszerne artykuły i sprawozdania o wspaniałym osiągnięciu

dyskutowano re fe ra ty  o dz ia ła ł- I budowniczych Cymliańskiego węzła hydroenergetyczncgo -  
ności K ra jow ego Stowarzyszenia j przegrodzeniu rzeki Don i skierowaniu je j  wod do nowego
P rzy jac ió ł „U n ita “  oraz w ręczo. koryta.

podkreślno nagrody przodow nikom  w 
dziele rozpowszechniania kom u­
nistycznych dz ienników  i  cza - 
sopism.

Kongres uch w a lił tekst lis tu  
pow ita lnego do redakc ji „P ra w ­
dy “ , „H u m a n ite “ , „O trw a ły  
pokój, o dem okrację ludow ą!“  o- 
raz do k ie row n ika  organu cen­
tralnego W łoskie j P a r t ii Socja­
lis tycznej „A v a n t i“  — P ie tro  
Nenniego.

Sekretarz generalny K o m u n i­
stycznej P a rtii W łoch P a lm iro  
T o g lia tt i przesłał na ręce ucze­
s tn ików  kongresu depeszę po- j 
w ita lną .

Oszukańcze manewry prawicowych socjalistów 
przed wyborami kantonalnymi we Francji

we F ra n c ji rozpoczęła się kam ­
pania wyborcza przed w ybora­
m i do tzw. Rad G eneralnych 
Departam entów, k tó re  odbędą 
się w  dwóch te rm inach  7 i 14 
października. Połowa składu 
Rad G eneralnych będzie odno­
wiona. co w  myśl obow iązu ją- 

( cych we F ra n c ji ustaw nastę- 
organizowana przez Menziesa, j puj e co trzy  lata. Tzw. Rada 
wspomaganego przez h iera rch ię  i Generalna jest organem do-

(a) P A R Y Ż (PAP). 23 września 1 go w ybory  noszą nazwę „k a n -

kościelną nie dała żadnych re ­
zu lta tów . Lud  a u s tra lijs k i w y ­
g ra ł jeszcze jedną batalię.

Pokrzyżowanie planów  M en­
ziesa by ło  nie ty lk o  protestem 
przeciwko m anewrom  reakc ji

radczym  przy pre fektach de­
partam entów, podejm ujących 
uchw a ły  przede w szystkim  w  
sprawach finansow ych danego 
departam entu.

tona lnych“ .
W  bieżącym roku  w ybranych  

będzie 1.660 radców general­
nych.

Partie, k tó re  w  ostatn ich la ­
tach w chodziły  w  skład rządu 
francuskiego, a przede wszyst­
k im  M RP (partia  ka to licka  — 
tzw. „ruch  repub likansko -Iudo- 
w y “ ), radyka łow ie  i pa rtia  so­
cja lis tyczna u s iłu ją  w przed­
dzień w yborów  wzm ocnić wszel­
k im i sposobami swoje pozycje.

W  przeddzień w yborów  szcze­
góln ie ożyw ioną działalność 
rozw ija ją  w  Zgrom adzeniu p ra ­
w icow i socjaliści,' k tó rzy  po­
czątkowo głosowali za uchwa­
leniem  pe łnom ocnictw  dla obec­
nego prem iera Plevena, a na­
stępnie poczęli udawać, że prze-

W ybory  odbyw ają  się w  okrę - 
ałe równocześnie stało się n ie- gach, noszących nazwę kan to - 
ja ko  vo ium  zaufania dla pa r- : nów, i będących jednostką ad- 
t i i  kom unistycznej i  p o lity k i, m in is tracy jn ą  m niejszą od de- 
k tó rą  ta pa rtia  reprezentuje. ; partam entu, a większą od gm i- 
R y ł to protest przeciwko p o li-  ny. Każdy kanton w yb ie ra  jed - 
tyce agresji, prowadzonej przez i nego radcę generalnego i d la te - I chodzą „do opozycji 
reżim  Menziesa. polityce, k tó ­
re j nowym  wyrazem  jest pod­
pisanie przezeń agresywnego 
sojuszu ze Stanam i Zjednoczo­
n y m i i am erykańsk ie j pa rod ii 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

Ten'sukces ludu  A u s tra lii po­
kazu je zarazem, że nawet w  
A u s tra lii,  k tó rą  Menzies w  swej 
służalczości nazw'ai „49 Stanem 
U S A ", a k tó rą  im peria liśc i a- 
m erykańscy uważają za pewną 
bazę agresji na D a lek im  W scho­
dzie — agresorzy nie m ają co

W  przeddzień w yborów  p ra ­
w icow i socjaliści dokonują róż­
nych m anewrów, obliczonych 
na oszukanie wyborców . Tak 
np. poseł socjalistyczny Coutan 
złożył w  Zgrom adzeniu p ro je k t 
ustawy, k tó ra  przew idu je  w p ro ­
wadzenie ruchom ej ska li płac, 
t j.  autom atycznej podw yżki za­
robków  ludności pracującej z 
chw ilą , gdy przecię tny wzrost 
cen przekroczy 5 procent.

Rząd Plevena oponował prze­
c iw ko  w ie lu  postanowieniom  
p ro jek tu  ustawy Coutana, lecz 
dopuścił do je j uchwalenia 
przez Zgromadzenie, licząc na 
to, że ustawa nie wejdzie w ż y ­
cie przed w yboram i kan tona l­
nym i. Is to tn ie  ustawa ma być 
jeszcze om ówiona w  k ilk u  ko ­
m isjach Zgromadzenia oraz ma

Prasa podkreśla, że zwycię­
stwo to stało się jeszcze jednym  
świadectwem  w cie lan ia  się w 
życie genialnego planu s ta lino w ­
skiego przeobrażenia przyrody 
dla dobra ludzkości.

G łów ny in żyn ie r budowy 
Cym liańskiego węzła hydroener- 
getycznego — Razin i jego. za­
stępca P ie ryszkin  przytaczają w 
a rtyku łach , zamieszczonych na 
łamach prasy radzieckie j c y fry  
i fa k ty  ilus tru ją ce  wysoki po* 
ziom radzieckie j techn ik i b u ­
dow lanej i entuzjazm  pracy bu­
downiczych.

Tempo budowy — piszą om 
—- wzrasta ło z dnia na dzień. Do 
c h w ili przegrodzenia Donu, w y ­
konano przy C ym liańsk im  w ę­
źle roboty ziemne o ogólnej ilo -

W ciągu jednej doby przerzuca­
no do 250.000 m sześć, ziemi, z 
tego około 150.000 m sześć, za 
pomocą pomp ziemnych. Tak 
intensywnego naw arstw ien ia  za 
pomocą mechanizmów h yd ra ­
ulicznych nie zna jeszcze budo­
w n ic tw o  w  ca łym  świecie.
. Inż. Razin podkreśla, że prze­
grodzenie ko ry ta  Donu w  do- 
k ładn ie  wyznaczonym  term in ie , 
tzn. we wrześniu, gdy wody te j 
rzeki opadają, dało możność bu­
downiczym  rozpocząć w  odpo­
w iedn im  czasie naw arstw ian ie  
i  3-k ilom e trow e j tam y ziemnej 
Cym liańskiego węzła hydroener- 
getycznego. Tama ta, k tó ra  już 
wiosną 1952 r. pozwoli u tw o ­
rzyć w  stepie wśród bezwod­
nych terenów ogrom ny rezer-

ści 50.000.000 m sześć, i ułożono I w uar .pod nazwą „M orze C ym - 
przeszło 900.000 m  sześć, betonu, i hańskie“  — będzie jedną z n a j­

w iększych tam  ziem nych ń *  
świecie. N a jba rdz ie j ważnym  
odcinkiem  te j tam y jes t ten, 
k tó ry  przecina ko ry to  Donu, 1 
gdzie wysokość tam y dochodzi 
do 35 m.

Budowniczow ie, k tó rzy  roz­
w iąza li problem  skierow ania 
wód Donu do nowego kory ta  w  
tak  k ró tk im  czasie, obalają 
obecnie dotychczasowe no rm y 
techniczne, obowiązujące przy 
budowie tam  ziemnych. P ra k ­
tyka  budowy urządzeń h y d ro - 
energetycznych nie znała do­
tychczas w ypadku, by w  ciągu 
doby naw arstw iano przy budo­
w ie tam  więcej, niż 35 cm. B u ­
downiczow ie węzła C ym liań - 
skiego naw ars tw ia ją  dzienni® 
ok. 60 cm.

Przegrodzenie ko ry ta  Donu i  
skierowanie jego wód do no­
wego ko ry ta  było  osta tn im  1 
na jw ażnie jszym  osiągnięciem w  
pierwszym  etapie gigantycznych 
robót, p rzy budow ie kana łu  
Wołga — Don.

mentu francuskiego — Rady 
R epub lik i, po czym ma z ewen- j 
tu a ln ym i popraw kam i znów j 
wrócić do Zgromadzenia. Nie 
ulega w ięc w ątp liw ości, że usta­
wa nie wejdzie  w  życie przed 
w yboram i kan tona lnym i, ponie­
waż Zgromadzenie rozpoczyna 
w  najb liższych dniach ferie.

Obecna kam pania wyborcza 
rozpoczyna- się w  w arunkach 
wzrostu ruchu stra jkow ego we 
F ranc ji, k tó ry  cechuje się 
wzm ocnieniem  jedności dzia ła­
nia mas pracujących. D ziennik 
„H u m an ite “  donoei o szeregu 
sukcesów, osiągniętych przez 
masy pracujące w  w y n ik u  je d ­
ności dzia łan ia  w  walce o pod­
wyżkę płac i przeciwko w zra -

N auka  p o w in n a  s łużyć  sprawie pokoju
A rtyku ł członka Akademii Nauk ZSRR Skohielcyna w czasopiśmie

„Litieraturnaja Gazieta“
(f) M O S K W A  (PAP). Na ła ­

mach pisma „L it ie ra tu rn a ja  
Gazieta“  ukazał .się a rty k u ł w y ­
bitnego uczonego radzieckiego, 
członka A kad em ii N auk ZSRR 
— Skobielcyńa pt. „N auka  po­
w inna  służyć spraw ie po ko ju “ .

Skobie lcyn stw ierdza w  a r ty ­
kule, że fizykom  radzieckim  za­
pewniono pomyślne w a ru n k i 
dla szerokiego i wszechstronne­
go opracowywania problem ów

praktycznego w yko rzystyw an ia  
dla celów pokojow ych energii 
atomowej. Szlachetnym  ce­
lem  narodu radzieckiego jest 
ja k  na jda le j posunięte u ja rz ­
m ienie p rzyrody i  w ciągn ię­
cie je j w  służbę ludzkości. Dla 
osiągnięcia tego celu poświęca­
ją  uczeni radzieccy wszystkie 
swe siły.

K ładąc swe podpisy pod ape­
lom. w zyw ającym  do zawarcia

Paktu P oko ju m iędzy 5 w ie lk i­
m i m ocarstwam i — kon tynuu j®  
Skobie lcyn — wyciągam y p rzy­
jazną rękę do przodujących u -  
czonych we wszystkich k ra ­
jach, do wszystkich uczciwych 
ludzi we wszystkich krańcach 
św iata i zapraszamy ich do 
współpracy m iędzynarodow ej w  
interesie poko ju  i dobra n a ro - 
dów.

przejść do d rug ie j Izby pa rla - 1 stającej drożyźnie.

Amerykanie zamierzają „przesiedlić46 
milion Japończyków na Alaskę

Ponad 85 tis . żołnierzy japońskich szkoli się w armii USA -  
Doświadczenia z bronią bakteriologiczną na jeńcach japońskich

(d) P E K IN  (PAP). 
Nowych Chin podaje:

Agencja Jaw ie, Sum atrze i  innych  w y - l  m orsk ie j, k tó re  obecnie prze- 
spach położonych na północ j chodzą przeszkolenie w  bazach
od A u s tra lii.  W  końcu 1946 j am erykańskich. Żołn ierze i  o f i - i  . . ,

! strzeżeni : >-iarzy, nauczycieli, a rtys tów  i

Konferencja obrońców 
pokoju w Kirgiskiej SRR

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
stolicy K irg iz ji ,  Frunze, odbyła 
się repub likańska, konferencja  
obrońców pokoju. P rz y b y li na 
n ią  przedstaw icie le górn ików , 
p lan ta to rów  bawełny, hodow­
ców bydła, kołchoźników , w ló k -

cerow ie japońscy sąStany Zjednoczone zam ierza- am ervkańskie  władze w o i
liczyć na masy ludowe. | ją  wysłać na A laskę pod pre - i * ° * we Ich na A l i -  j a m ^ ^ s k ą ' *  ż a n d w £ £  j p racow ników  nauki.

_ , , - , - h io li ! :ske i  W yspy A leuckie. Część z rię . Nie, w o lno im  wysyłać lis tów  K on fe renc ja  poparła jedno-
Japonczykow, k tó rzy  będą b ia h  ^  b ra ła Rudzia} w  budow ie i | do swych rodzin w  Japonii. N ie - m vśln ie

Lud  A u s tra lii coraz s iln ie j tekstem „przesied lenia“ 
przeciw staw ia się rodzim ym  i 
am erykańskim  podżegaczom 
w o jennym , idąc za hasłam i w a l­
k i  o wolność i  o pokój.

B. Z.

Jedność akcji klasy robotniczej przekreśliła 
faszystowskie plany rządu australijskiego

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do­
noszą z Sydney, prasa austra ­
lijs k a  pod w ie lk im i ty tu ła m i o- 
pub likow a ła  wiadomość o zała­
m an iu się reakcyjnych planów  
rządu austra lijsk iego, k tó ry  u- 
s iłow a ł za pomocą referendum  
uzyskać pełnom ocnictwa w  celu 
zdelegalizowania K om un is tycz­
nej P a rt ii A u s tra lii.  . Prasa pod­
kreśla, że know ania rządu M en­
ziesa i Faddena zostały odrzu­
cone przez naród.

Oświadczenia przywódców
p a r t i i rządzących Menziesa i

- - „go tow aniach w o- R11-'“  u " 11"  uuzio i w UUUuw,c . , „ „  o « .,.,, .™ .,, ,  „  | rajs u n e  uchwałę Radzieckiego j Faddena w ykazują , że rząd jest
odbudowie lo tn isk, szos i  innych ! k tórzy  jeńcy japońscy us iłow a li j K om ite tu  Obrońców P oko ju i poważnie zaniepokojony f ia -jennych Stanów Zjednoczonych 

w  tym  rejonie. I kańskich s ił zbro jnych. K ilk a
Ponad 85 tysięcy żołn ierzy i j tysięcy zaś w ykorzystano dla 

o ficerów  japońskich przechodzi doświadczeń z gazami tru ją cym i 
n  , . . ,  przeszkolenie w  a rm ii am ery- | i b ron ią  bakterio log iczną. O lo -
Hrutalne rpprcs]c wobec bańskie j na Alasce i  Wyspach j sie tych ludz i nic nie w iadomo.

A leuckich. Japończycy ci w zię- | Po rozpoczęciu przez Stany 
ci zosta li do n ie w o li, przez j Zjednoczone w o jn y  w  K o re i z 
wojska am erykańskie  w  1944 | japońskich jeńców

obrońców pokoju 
w Pakistanie

urządzeń w o jskow ych am ery- | bez powodzenia zbiec. Postaw io­
no ich przed trybuna łem  w o ­
jennym . O ich losie nie ma 
żadnych wiadomości.

Obecny p lan „przesied len ia“  , ,
m iliona  Japończyków na A la -  Demonstracja obroncow

| wezwała m ieszkańców K irg is -  | skiem  swych planów  antydem o- 
kie.i SRR do składania podpisów kratycznych. 
pod Apelem.

Zastępca przewodniczącego 
f ra k c ji pa rlam entarne j p a rtii 
labourzystow skie j Ca lw e li i 
przewodniczący federa lne j .or­
ganizacji p a r ti i labourzystow ­
skie j Ferguson zażądali d y m i­
s ji rządu. C a lw e li oświadczył, 
że rząd nie ma m oralnego p ra ­
wa pozostawania u w ładzy po 
poniesieniu tak  haniebnej po­
rażki.

W  niedzielę odbył się w  Syd­
ney masowy wiec, zwołany 
przez pa rtię  kom unistyczną z o- 
ka z ji zwycięstwa narodu austra­
lijsk ie go  nad s iłam i reakc ji. Na 
w iecu w yg łos ił przem ówienie 
sekretarz generalny K P  A u s tra ­
l i i  — Sharkey. Naród a u s tra li j­
sk i —  ośw iadczył mówca — ob­

chodzi w ie lk ie  zwycięstwo s łi 
dem okracji i pokoju nad s iłam i 
reakc ji i w o jny. Znaczenie te­
go zwycięstwa wykracza daleko 
poza granice A u s tra lii,  gdyż 
w ykazu je  ono całemu św iatu, 
że naród a u s tra lijs k i zdecydo­
wany jes t bron ić  swych p raw  
dem okratycznych przed zaku­
sami reakc ji.

Zw ycięstw o to zostało osiąg­
nięte dz ięk i jedności k lasy ro ­
botniczej.

W zakończeniu m ówca o - 
św iadczył, że K P  A u s tra lii w  
dalszym ciągu walczyć będzie 
o fia rn ie  o zacieśnienie szeregów 
klasy robotniczej w  walce o po­
kó j i  dem okrację.

skę zw iązany jest z ta jn y m i w a- ! 
utworzono runkam i am erykańsko-japoń- j pokoju w Brukseli

i 1945 roku  w  B irm ie ,
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi M alajach, w  Indochinach, 

agencja Nowych Chin, w  ciągu ' 
ostatn ich k ilk u  m iesięcy br. 
rząd Pakistanu w trą c ił do w ię ­
zienia w ie lu  bo jow n ików  o po­
k ó j, oskarżając ich o udzia ł w 
tzw . „sp isku przeciwko rządo­
w i“ . W śród aresztowanych zna j­
du je  się sekretarz generalny 
K om unis tyczne j P a r t ii P ak is ta­
nu, znany lite ra t Sadżad Zachir, 
w iceprzewodniczący F ederac j i
Z w iązków  Zawodowych P ak i­
stanu, członek Ś w iatow ej Rady 
P oko ju . redak to r naczelny 
dziennika „P ak is tan  T im es“ 
poeta Achm ed Faiz i inn i.

Rozprawa przeciw ko oskarżo­
nym  odbyła się ‘ 15 czerwca 
p rzy  drzw iach zam kniętych.
P ro ku ra to r zażądał ka ry  śm ie r­
c i dla w szystkich oskarżonych.
Oskarżonych pozbawiono p ra ­
w a  apelacji, zaś dziennikom  nie 
pozwolono nawet na zamiesz­
czenie wiadom ości o odbytym  
procesie.

Jak  in fo rm u je  agencja N o­
w ych  Chin, ch ińsk ie  organiza­
cje społeczne ogłosiły wspólne 
oświadczenie, w  k tó rym  p ro te ­
stu ją  przeciwko prześladowaniu 
przez rząd P akistanu tych  bo­
jo w n ik ó w  o pokój.

na desantowe '  oddzia ły spadochro- i skiego porozum ienia w o js k o - j 
na 1 n ia rzy  oraz oddzia ły piechoty | wego.

W obronie praw SFMD -  przeciwko 
amerykańskiemu dyktatowi

Zakończenie obrad XIII sesji Rady Gospodarczo-Społecznej 0XZ
(f) GENEWA (PAP). 21 września zakończyły się w Gene­

wie obrady X I I I  sesji Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. 
Rada postanowiła, że następna sesja odbędzie się w 1952 ro­
ku w Nowym Jorku.

w
B E R L IN  (PAP). Sekretarz ge­

ne ra lny  Ś w iatow ej Dem okra­
tycznej Federacji K ob ie t M arie  
Ćlaude V a illa n t-C o u tu n e r w y ­
stosowała do prem iera P ak is ta­
nu  depeszę protestu jącą prze­
c iw ko  bezprawnem u zasądzeniu 
bo jo w n ików  o pokój.

Serdeczne przyjęcie 
radzieckiego zespołu 

„Bieriozka“  w Szwecji
(f) S Z TO K H O LM  (PAP).

Na ostatn ich dwóch posiedze­
niach Rady toczyła się m. in. 
dyskusja nad sprawą przyzna­
n ia  Ś w iatow ej Federacji M ło ­
dzieży D em okratycznej sta tu tu 
konsulta tyw nego ka te go rii „A “ ., 

W  poprzednich latach Ś w ia ­
tow a Federacja M łodzieży De­
m okra tycznej zw racała się k i l ­
kak ro tn ie  do Rady o przyznanie 
je j s ta tu tu  konsulta tyw nego 
ka tegorii „ A “ , k tó ry  by dawał 
je j pełnię up raw n ień  dorad­
czych na teren ie ONZ. W roku  
1947 żądania ŚFM D zostały czę­
ściowo uwzględnione. P rzyzna­
no je j m ianow icie  s ta tu t konsu l­
ta tyw n y  niższej ka tego rii „B “ . 
Już w  m iarę m ożliwości, jak ie  
dawał ten statut, ŚFM D brata 
a k tyw n y  udzia ł w  działalności 
Rady Społeczno-Gospodarczej 
domagała się jednak nadal 
przyznania je j s ta tu tu  konsu l­
tatywnego „ A “ . Tymczasem na 
sesji Rady w  lipcu  1950 r., na 
wniosek delegacji U SA i A n ­
g lii, pod nieobecność delegacji 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu ­

d o w e j Św iatow a Federacja M ło - 
została

Gospodarczo -

przez w o jska in te rw ency jne  
Stanów Zjednoczonych j  in ­
nych k ra jó w  w  Kore i.

N ieudana próba 
przekszta łcenia  Rady.uwagę Rady

Społecznej na barbarzyńskie w  „m aszynkę do g łosow ania“
bom bardowanie przez lo tn ic tw o
am erykańskie spokojnych m iast 
i wsi K o re i i s tw ie rdz ił, że na­
ród radziecki zna jdu je  się zaw­
sze w  pierwszych szeregach 
tych, k tó rzy  dążą do udzie lenia 
pomocy K o re i oraz do je j odbu­
dowy. Delegacja radziecka już 
na X I  sesji Rady Społeczno-Go­
spodarczej wysunęła wniosek 
udzie lenia K o re i pomocy zgod­
nie z in teresam i ludności ko re ­
ańskie j i  z uwzględnieniem - go­
spodarczej ’ i po litycznej nieza­
leżności Kore i.

Jednakże delegacja radziec­
ka podkreśliła , że pomoc taka 
nie pow inna w  żadnym razie 
stać się środkiem  obcej inge­
re n c ji w  wewnętrzne sprawy 
K ore i i  nie może być uzależ­
niona od ja k ic h k o lw ie k  w a ­
ru n kó w  po litycznych.

Przedstaw iony przez delega­
tów  Stanów Zjednoczonych i 
A n g lii p ro je k t rezo luc ji — 
s tw ie rdz ił A rka d ie w  — św iad­
czy nie o is to tnym  dążeniu do 
udzie lenia pomocy narodow i 
koreańskiem u, lecz jedyn ie  odzieży Dem okratycznej

pozbawiona nawet tycn up raw - j dążeniu d0 zamaskowania przy 
nień, k tó re  w y p ły w a ły  ze sta- j pQ,m0Cy pse.u.d.ohumanitarmmh 

I tu tu  konsulta tyw nego „B  • J pr0p0Zy e ji s traszliw ych zbrod- 
,  , ... ŚFM D zaprotestowała przec iw - j n j - zniszczeń, dokonywanych

Radziecki zespól pieśni i tańca ko te j uchwale i w  dn iu  21 lip -  
odniósł wspan ia ły ca 1951 r - ponow iła  wniosek o 

przyzhanie je j s ta tu tu  konsu l­
tatywnego ka tego rii „ A “ . _

Delegat Zw iązku Radzieckie-

Na jednym  z ostatn ich po­
siedzeń Rady Społeczno -  Go­
spodarczej delegacje S tanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
tan ii, F ra n c ji i  K anady us iło ­
w a ły  przeforsować popraw ki 
do regulam inu proceduralnego 
Rady. P op raw k i te zm ierzały 
do ograniczenia czasu przem ó­
w ień w  toku dyskus ji na p le­
num  oraz do utrącenia m o ż li­
wości swobodnego wyrażan ia 
op in ii, n ie  idących po l in i i  in ­
teresów Stanów Zjednoczonych.

Przeciwko popraw kom  państw 
im peria lis tycznych  w ypow ie ­
dz ia ły  się delegacje ZSRR, P o l­
ski, Czechosłowacji i szeregu 
innych państw. W nioskodawcy 
widząc, że ich w n iosk i napo­
tyka ją  na s ilny  opór, w yco fa li 
swój p ro je k t i na jego miejsce 
us iłow a li podsunąć poprawkę, 
k tó ra  zmierzała do tego same- 

celu ty lk o  w  fo rm ie  b a r­
dziej zawoalowanej. Poprawka 
ta została odrzucona w iększo­
ścią głosów Rady, k tó ra  oceni­
ła m anew ry de legacji Stanów 
Zjednoczonych W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i F ranc ji ja ko  próbę prze­
kształcenia Rady w  „zw yk łą  
maszynę do głosowania".

(f) B R U K S E LA  (PAP). W  n ie ­
dzielę zakończył się w  B rukse li 
k ra jo w y  zjazd be lg ijsk ich  obroń- j 
ców pokoju, na k tó rym  opraco­
wano program  dalszej w a lk i o 
pokój.

Po zakończeniu zjazdu delega­
ci, k tó rzy  p rz y b y li z całego k ra ­
ju , zebra li się na placu przed
Dworcem  P ołudniow ym . Stam - i ną bazą zaopatrzenia a rm ii 
tąd demonstracja, w  k tó re j \ m erykańskie j. 
bra ło  udzia ł przeszło 20 tysięcy j W Pusanie — stw ierdza dzien- 
osób, przeszła g łów nym i u lic a - | n ik  — na każdym  k ro ku  spoty­
m i m iasfa. W zdłuż całej trasy j ka się coraz w ięcej tragedii, 
dem onstracji ludność B rukse li | Stało się to ' tak  powszechnym 
entuzjastycznie w ita ła  bo jo w n i- zjaw iskiem , że wreszcie czło-

Nędza, fjlód i choroby-oto obraz 
Korei Południowej pod lisynmannwsko-

amerykariską okupacją
Belacja dziennika duńskiego

wet dziesięcioletnie dziewczęta.(f) K O P E N H A G A  (PAP). — 
D zienn ik „ In fo rm a tio n “  op u b li­
kow a ł szereg a rty k u łó w  swego 
korespondenta o sy tuac ji w 
K o re i Po łudn iow e j, a szczegól­
nie w  Pusanie, k tó ry  jest g łów -

a-

ków  o pokój.
Dem onstracja zakończyła się 

w ie lk im  wiecem.

Aniyamcrykańskie 
demonstracje w kinach 

teherańskich
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen­

cja TASS donosi z Teheranu:
22 w rześnia w  k inach tehe­

rańskich  „P a rk “  i  „ I ra n "  obu­
rzen i w idzow ie dem onstrowali 
żyw io łow o przeciwko film o w i 
am erykańskiem u, k tó ry  fałszo­
w a ł prawdę o w o jn ie  w  Kore i. 
A dm in is tra c ja  k in  m usia ła zdjąć 
te f i lm y  z ekranów.

P o lic ja  zastosowała represje 
przeciwko dem onstrantom , aresz. 
tu jąc  k ilk a  osób.

„E ie rio zka “  
sukces w  czasie swych w ystę­
pów w  Szwecji. Zespól ten w y -
s tao ił dw ukro tn ie  w Sztokho l- . ..  __

• „1-0,4! Ti.anoirUo p r-7vin•>- 8° Arkadiew omowii owocną
r Sjw S  § * „ . , . „■ > «  . « ™ d  w  walc. o
H/nwiP urządzali artystom  ra - i P°k ° l  i zacieśnienie współpracy 
dzieckim  serdewne owacje, w rę  |

k ie ro w n ik o w i bu k ie ty  kw ia tów . | w całej pe łn i wniosek
D zienn ik  „Svenska D agb lade t1 | ‘ Wniosek Kederacjl popar} ta k ­

że w  im ien iu  Polski m in is te r
pełnom ocny H e n ryk  B ireck i.

Po przem ówieniach delegatów 
Stanów Zjednoczonych i A ng lii, 
wniosek Ś w iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej zo­
stał odrzucony mechaniczną 
większością głosów.

pisze, że ju ż  po w ykonan iu  
pierwszego tańca przez a rtys tów  
radzieckich, publiczność była 
oczarowana. D zienn ik „M orgen - 
T idn in gen “  podkreśla, że zes­
pół radziecki w ys tąp ił z tak 
w span ia łym  programem, ja k ie ­
go już  dawno nie w idziano w 
Sztokholm ie.

Po występach w  Sztokholm ie 
zespół „B ie rio zka “  uda się na 
tournee do innych m iast Szwe­
c ji.

Amerykanie w Victnamie

Kronika dyplomatyczna
(f) Prezes Rady M in is tró w  

Józef C yrank iew icz p rzy ją ł w 
dn iu  24 bm. posła nadzw yczaj­
nego i  m in is tra  pełnomocnego 
Szwecji w  Polsce pana Erica 
yón  Posta.

P ro w o ka cy jn y  wniosek 
U S A  w  spraw ie  „pom ocy“  

d la  ludności ko reańsk ie j
W osta tn im  dniu obrad sesji 

toczyła się nadal dyskusja nad 
p row okacyjnym  pro jektem  re ­
zolucji am erykańsko - b r y ty j­
sk ie j, w zyw ającej do udzielenia 
„pom ocy“  koreańskie; ludności 
cyw ilne j.

Delegat ZSRR A rkad ie w  o- 
świadczył, że raz jeszc- zwraca

A M E R Y K A N IN  PO FRA NC UZA :  
o. reszto, wy..."

„ M y  dajemy sprzęt,
( „F ra n c e  N o u v e lle " )

Mowy ambasador USA 
w Iranie

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi:

22 września p rzyb y ł do Tehe­
ranu nowy ambasador am ery­
kański w Iran ie  — Henderson. 
Do czasu te j nom inac ji Hender­
son byt ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych w  New Delhi.

W Japonii kwitnie 
handel żywym towarem

(f) T O K IO  (PAP). Jak donosi 
agencja AFP, japońskie , m in i­
sterstwo pracy zmuszone było 
przyznać, że handel żyw ym  to ­
warem  w  Japon ii osiąga z każ­
dym  dniem coraz większe roz­
m ia ry.

W ciągu jednego ty lk o  tygo­
dnia po lic ja  tok ijska  zanotowa­
ła 17 w ypadków  sprzedaży m ło ­
dych dziewcząt do „n ra cy “  w  
Tachikaw a, gdzie zna jdu je  się 
am erykańska baza lotnicza.

W ciągu ostatniego roku  are- 
sżtowańo w  Japonii 377 zawo­
dowych hand larzy żyw ym  tow a­
rem. 55 procent m łodych dziew­
cząt, k tóre by ły  w  ostatnich 12 
miesiącach przedmiotem han­
dlu, sprzedano do domów pu­
blicznych.

Cena za jedną mtodą kobietę 
wynosi od 15.00JJ do 20.000 
yenów.

w iek się przyzw yczaja do tego. 
Na oczach padają bez p rzy tom ­
ności bezsilne dzieci. S tarcy i 
staruszki proszą o ja łm użnę.

D zienn ik  k re ś li wstrząsające 
obrazy ż jrcia tego w ielk iego 
m iasta, w  k tó ry m  panoszy śię 
spekulacja tow a ram i am ery­
kańsk im i i  japońsk im i, n a rk o ­
ty k a m i oraz prostytuc ja . W 
mieście są domy publiczne, 
w  k tó rych  zna jdu ją  się na-

Odezwa KC KP Banii
(f) K O P E N H A G A  (PAP). K o ­

m ite t C entra lny K P  D an ii ogło­
s ił odezwę do narodu duńskie­
go, w  k tó re j w zyw a naród duń­
ski do zjednoczenia swych w y ­
s iłków  w  walce przeciwko przy­
gotowaniom  do w o jn y  i  p ro w a - 

W  obozach w o jskow ych ' w  I dzonej przez rząd po lityce  w o j-  
K o re i Połudn iow e j panu ją s tra . j ny, w  walce o zawarcie P ak tu  
szliwe w a run k i. W obozach tych P oko ju m iędzy pięcioma w ie l-  
zginęły ju ż  z głodu, g ruź licy  i  k im i m ocarstwam i, 
innych chorób dziesią tk i ty -  K o m ite t C en tra lny  {» s ta now ił 
sięcy ludzi. i zwołać w  dniach 22 — 25 m aja

Następnie dz ienn ik szeroko o- j 1952 r. X V I I  Z jazd K o m u n i- 
m aw ia m alwersację i  przekup- stycznej P a r t ii Danii.
stwo ofice rów  arm ii- lisynm a- | ________
now skie j. j

C harakte ryzu jąc reżim  w  K o - j U S A  h u d u j f l )  W e  F r a n c j i

i Belgii 30 nowych baz
re i P ołudniow e j jako reżim  po­
lic y jn y , dz ienn ik stw ierdza, że 
w  w y n ik u  w o jn y  po lic ja  po łud­
niowo _ koreańska stała się 
wszechwładna. W ięzienia są 
przepełnione. Ponad 60 procent 
uw ięzionych w trącono do w ię ­
zień bez przedstaw ienia nakazu 
aresztowania. A resztow ani m u­
szą czekać dług ie  miesiące na 
rozstrzygnięcie swego losu 1 są 
poddawani s trasz liw ym  to r tu ­
rom.

Deputowany labourzystowski przeciw 
polityce rządu brytyjskiego

(d) LO N D Y N  (PAP). W  Lo n ­
dynie po jaw iła  się broszura de­
putowanego labourzysty — 
Hughesa pt. „Z b ro je n ia  i  m i­
n is te r Bevan“ .

Hughes poddaje ostre j k r y ­
tyce rea lizow any przez rząd la ­
bourzystow ski program  zbro - 
jeń  i domaga się, aby rząd 
W ie lk ie j B ry ta n ii zw róc ił się z 
nową propozycją do ZSRR ce­
lem osiągnięcia porozum ienia 
w  problem ach m iędzynarodo - 
wych. Hughes wzyw a rząd dó - 
wyrzeczenia się wyścigu zbro­

jeń, do prowadzenia kam pan ii 
na rzecz pokoju światowego. 
A u to r cha rakteryzu je  wTojnę w 
K ore i, jako jedną z na jbardzie j 
barbarzyńskich w o jen w  h i ­
storii.

O m aw ia jąc sojusz Stanów 
Zjednoczonych z’ Franco H ug­
hes pisze: „Naszym  obowiąz­
k iem  jest m ów ić szczerze i m u­
sim y oświadczyć Am eryce, że 
naszym zdaniem je j wojenne 
p lany wróżą nam straszne n ie­
bezpieczeństwo“ .

Wiadomości sportowe
Sidło 67.88 ni w oszczepie na zawodach 

w Bukareszcie
B U K A R E S Z T  (te l. \v ł.) . — W  d ru ­

g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  le k ­
k o a t le ty c z n y c h  m is trz o s tw  R u m u n ii 
ro z g ry w a n y c h  w  B u ka re s z c ie  n a j­
le p ie j z z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  s p i­
sa! się  S id ło , k tó r y  w  rz u c ie  oszcze­
pem  u s ta n o w ił n a jle p s z y  p o w o je n ­
n y  w y n ik  w  P olsce — 67.88 m.
- S id ło , k tó r y  w y n ik  te n  u z y s k a ł 
w  p ie rw s z y m  rz u c ie , p ro w a d z ił 
p rzez c z te ry  k o le jk i.  P ó ź n ie j je d ­
n a k  w y p rz e d z ił go S zcze rbakow  
(ZSR R ) w y n ik ie m  68.59.

W y n ik i  r z u tu  oszczepem : 1).S zczer­
b a k o w  (ZSR R ) — 69.59, 2) S id ło
(P o lska ) —■ 67.88, 3) V a rszeg i (W ę­
g ry )  — 61.50, 4) D y m it ro w  (R u m u ­
n ia ) — 59.74, 5) W iê de m â n  (N R D ) — 
56.03.

S ta w c z y k  s ta r to w a ł w  b iegu  na  200 
m e tró w . W szyscy k o n k u re n c i aby 
dostać się do f in a łu  m u s ie li b rać  
u d z ia ł w  przecjb iegach. S ta w c z y k  
w y g ra ł sw o ją  se rię , u z y s k u ją c  21.9 
p rzed  Sanadze (ZSR R ) k tó r y  m ia ł 
ró w n ie ż  ta k i sam czas.

W  fin a le  b e z k o n k u re n c y jn y m  b y ł 
S u ch a re w . O d ru g ie  m ie jsce  w a l­
c z y li o s tro  A d a m ik  (W ę g ry ), K o ­
lev  (B u łg a r ia )  i S ta w czyk . W szyscy 
o n i u z y s k a li id e n ty c z n y  w y n ik  — 
22.0, a ró ż n ic e  na m ec ie  b y ły  m in i­
m a lne . S ta w c z y k a  s k la s y f ik o w a n o  
na c z w a rty m  m ie jscu .

W v n ik i  200 m : 1) S u ch a re w  (ZSRR)
— 21.5, 2) A d a m ik  (W .ęgry) — 22.0, 
3) K o le v  (B u łg a r ia )  — 22.0, 4) S ta w ­
c z y k  (P o lska ) — 22,0, 5) Sanadze

(¿ZSRR) — 22,1. C sa n y i (W ę g ry ) n ie
s ta r to w a ł w  fin a le .

W  s k o k u  w  da l I lw ic k a  z a jm o w a ­
ła  p oczą tkow o  d ru g ie  m ie jsce  za 
re p re z e n ta n tk ą  N R D  .Ju n g h a id t. Je ­
d n a k  H n y k in a  (ZSP.R) o s ta tn im  sko ­
k ie m  ¡w yp rze d z iła  ob ie  r y w a lk i ,  
z d o b y w a ją c  I  m ie jsce .

W y n ik i  s k o k u  w  da l k o b ie t: 1) 
H n y k in a  (ZSR R ) 5.70. 2) J u n g h a rd t 
(N R D ) — 5 58, 3) I lw ic k a  (P o lska ) — 
5.35, 4) Penzes (W ę g ry ) — 5.18, 5) 
P iep  (N R D ) — 5.04, 6) E rn s t (R u m u ­
n ia ) — 5.03.

W  in n y c h  k o n k u re n c ja c h , ro ze ­
g ra n y c h  w  p o n ie d z ia łe k . P o la cy  n ic  
s ta r to w a li.  O to  w y n ik i  ty c h  k o n k u ­
re n c j i :

M Ę 2 C Z Y 2 N I
400 m p t :  1) L i t u je w  (ZSR R ) — 

52,0.
W z w y ż : 1) S o e te r (R u m u n ia ) —

I.  96.
K u la :  1) G r ig a lk a  (ZSR R ) — 16.28 
3.000 m z p rz e s z k o d a m i: 1) A p ro  

(W ę g ry ) — 9:07.6

K O B IE T Y
80 m p t :  1) G y a rm a ti (W ę g ry ) —

I I .  4 (re k . W ę g ie r).
D y s k : 1) R om aszkow a (ZSR R ) — 

49.65.
800 m : 1) P o m ag a jew a  (ZSR R ) —

2:12.7.
4X100 m : 1) ZS R R  — 47,7.
We w to re k , 25 b m ., P o la c y  s ta r-  

tu ią  w  tyczce  (W a żp y), w  tró js k o k u  
(W e in b e rg ), 400 m  (M ach ; i  1.500 m 
(P o trz e b o w s k i) . (M )

lotniczy ch
(a) N O W Y JO R K  (PAP).

Dzienn ik „W ashington Post“  d o . 
nosi, że „osiągnięto porozum ie­
nie co do wstępnego program u 
budow y baz lo tn iczych dia za­
chodnio-europejskich s ił zb ro j­
nych generała E isenhowera".

D z ienn ik wskazuje, że p lan 
powyższy uzgodniony przez, sta­
lą grupę kom ite tu  wojskowego 
sojuszu pó łnocno-atlantyckiego, 
Departam ent Stanu, M in is te r­
stwo O brony Stanów Z jedno­
czonych i przez radę a tlan tyc­
ką p rzew idu je  — „budowę oko­
ło 30 baz dla samolotów m y­
ś liw sk ich  i bom bowców we 
F ranc ji i B e lg ii“ .

Bazy powyższe, k tó re  fa k ­
tycznie będą bazami am erykań­
sk im i nazwane zostały „B aza - 

.m i sojuszu pó łnocno-a tlan tyc­
kiego“ . Nazwa ta potrzebna jest 
Stanom Zjednoczonym, aby 
ukryć  przed op in ią publiczną 
wyżej wspom nianych, k ra jó w  
b ru ta ln y  zamach soldateski 
am erykańskie j na suwerenność 
narodową.

Nazwa — „B azy sojuszu pó ł­
nocno-atlan tyck iego“  — zda­
niem dziennika — ma uchron ić 
S tany Zjednoczone przed w y ­
kuwaniem kw e s tii suwerenności 
mnych kra jów -

Książki radzieckich 
kołchoźników

(f) M O S K W A  (PAP). N a k ła ­
dem w yd aw n ic tw  radzieckich 
ukazuje się ostatn io w ie le  ks ią­
żek i broszur, k tó rych  autora­
m i są kołchoźnicy. Treścią tych  
książek są opow iadania o no­
wych przodujących metodach 
pracy chłopów radzieckich, o 
osiągnięciach poszczególnych 
kołchozów. M. in. ukazała się 
w  Smoleńsku .broszura tra k to -  
rzys tk i — O. Czelisczewej 
pt. „15 la t pracy w  ośrodku m a- 
szynow o-trak to row ym “ . A u to r­
ka w  broszurze swej pisze o o r­
ganizacji pracy tra k to rzys tó w  
oraz o konserw acji tra k to ró w  I 
maszyn ro ln iczych. Do książek 
cieszących się w ie lk im  powo­
dzeniem wśród radzieckich mas 
pracujących należy książką do- 
ja rk i kołchozu „S tachanow iec" 
— W. Gerpner. A u to rka  opra­
cowała własną metodę pie lę­
gnacji byd ła , k tó rą  opisuje 
swej książce.
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Rośnie liczba i wzrasta aktywność  
ko l L ig i Przyjació ł Żołnierza

'(a) Robotnicy, chłopi, in te li­
genci pracujący masowo wstę­
pu ją  w szeregi L ig i P rzy jac ió ł 
Żołn ierza. W raz ze wzrostem 
liczby członków wzrasta liczba 
prowadzonych przez LP Ż k u r ­
sów szkoleniowych, na k tórych 
coraz szersze rzesze społeczeń­
stwa zdobywają wyszkolenie 
wojskowo-techniczne, wzmac­
n ia jąc w ten sposób zaplecze 
naszego wojska, a tym  samyre^ 
obronność naszego k ra ju . W po­
rów nan iu  z danym i z lipca, w 
s ierpn iu br liczba przyzakłado- 
V'.ycb kół LPŻ wzrosła o 10 p ro­
cent zaś ko) w ie jsk ich  o 8 pro­
cent.

Napływające z terenu m eldun­
k i świadczą o coraz in tensyw ­
niejszej pracy kół LPŻ,

W w oj bydgoskim  w ciągu 
ostatniego miesiąca wygłoszo­
nych zostało ponad 300 pogada­
nek o wojsku po lskim  i iego bo­
jow ych tradycjach. Pogadanek 
tych wysłuchało około 20 tys ię­
cy osób.

O poważnym wzroście zainte­
resowania mieszkańców woj. 
gdańskiego zagadnieniam i mo­

to ryzac ji św iadczy uruchom ie­
nie w  tym  w ojew ództw ie 5 no­
wych kursów  m otoryzacyjnych. 
W Sopocie utworzone zostało 
pierwsze blokowe koło LPŻ, 
liczące już  ponad 50 członków. 
W woj. olsztyńskim  stale w zra ­
sta liczba osób objętych szko­
leniem LP ? Liczba przeszkolo­
nych w sierpniu br. o 15 p ro­
cent przewyższa dane z lipca br.

C h lubnym i w yn ikam i pracy 
szczycą się organizacje LPŻ 
w w oj k rakow skim , k tóre w 
ub. miesiącu u ruchom iły  83 no­
we kursy szkoleniowe. 3.000 
członków LPŻ z woj. rzeszow­
skiego zdobyło strzelecką ozna­
kę SPO.

W okresie ostatniego półrocza 
o 50 procent wzrosła, liczba 
członków LPŻ w wżb' b ia ło ­
stockim , w k tó rym  rć i^m a  już 
dziś ani jednej gm iny, nie po­
siadającej co na jm n ie j jednego 
koła LPŻ. O aktywności kó ł na 
tym  terenie świadczy ponad 100 
występów artystycznych, zorga­
nizowanych przez LP Ż  w je d ­
nostkach wojskow ych i 6Q0 od­

czytów o wo jsku, k tó rych  w y ­
słuchało ponad 34 tysiące Osób.

W  celu podniesienia poziomu 
fachowego przygotowania kad r 
ins tru k to rsk ich  prowadzone są 
kursy i sem inaria w  w ie iu  
ośrodkach szkoleniowych LPŻ. 
Ostatnio odbyło się w  W arsza­
w ie sem inarium  dla k ie ro w n i­
ków  zarządów pow iatowych 
LPŻ. Program  obejm ował, obok 
w yk ładów  teoretycznych i za­
jęć praktycznych z dziedziny 
m etodyki szkolenia w, kołach 
LPŻ, również szereg przedm io­
tów  o charakterze ogólnjmr i 
politycznym .

W  uzupełnien iu braków  w  
sprzęcie szkoleniowym  pomaga­
ją  LPŻ członkowie kół. M. in. 
ostatnio studenci P o litechn ik i 
Gdańskiej postanow ili w łasnym i 
siłam i, zbudować radiostację na­
dawczo-odbiorczą dla gdańskie­
go k lubu LPŻ, zaś kierowca 
PKS z Zakopanego Jerzy P io­
tro w sk i w raz z trzema kolega­
m i bezinteresownie w yrem onto­
wał wóz szkoleniowy dla Zarzą­
du W ojewódzkiego LP Ż  w  K ra ­
kowie.

Postępowi prawnicy wszystkich krajów 
we ironcie walki o pokój

Wywiad z wicemarszałkiem W. Barcikowskim na temat V Kongresu 
Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokratów

(f) W związku z odbytym niedawno w Berlinie V  Kongre­
sem Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokratów 
— przedstawiciel PAP zwrócił się do przewodniczącego pol­
skiej delegacji wicemarszałka Sejmu, I  Prezesa Sądu N aj­
wyższego, Wacława Barcikowskiego z prośbą o udzielenie 
odpowiedzi na następujące pytania, dotyczące przebiegu 
i  wyników Kongresu.

Jak i by ł  przedmiot obrad i 
jak ie  zadania stały przed K o n ­
gresem?

„G łów nym  przedm iotem  obrad 
Kongresu b y ły  zadania M iędzy­
narodowego Zrzeszenia P raw n i­
ków  Dem okratów  (MZPD) w  o- 
becnym etapie w a lk i o pokój, 
w a lk i w  obronie p raw  człow ie­
ka i obywatela oraz środki 
przeciwdzia łan ia faszyzacji pra­
wa i prześladowaniu praw n ików  
w  zw iązku z ich działalnością 
zawodową w  zakresie obrony 
bo jow n ików  o pokój i postęp.

Kongres m ia ł za zadanie u- 
gruntow anie  jedności działania 
postępowych p raw n ików  wszy­
stkich k ra jó w  niezależnie od ich 
poglądów politycznych, przeko­
nań re lig ijn ych  i  stanowiska 
zawodowego, szczerze pragną­
cych pokoju i  gotowych o po­
kó j walczyć.

A ktua lność prob lem atyk i K on­
gresu po tw ie rdz iły  liczne w y ­
stąpienia p raw n ików  z k ra jów  
uzależnionych od im peria lizm u 
Stanów Zjednoczonych. ^  obu­
rzeniem  in fo rm o w a li oni K on ­
gres o gwałceniu przez ich rzą­
dy obowiązującego prawa, dep­
tan iu  wszelkich swobód demo­
kratycznych i faszystowskiej 
nagonce na postępowych p ra w ­
n ików , stw ierdzając, że wszyst­

ko to jest nierozer-walnie zw ią­
zane z po lityką  przygotowań do 
nowej w o jny  św iatowej. P raw ­
nicy z k ra jó w  zależnych i ko­
lon ia lnych  da li obraz szaleją­
cego terroru , realizowanego 
przy pomocy organów, k tó re  łą ­
cząc w  swych rękach kompe­
tencje polityczne i p ro ku ra to r­
skie oraz sądowe, stosują dy ­
skrym inację  ludności m iejsco­
w e j“ .

Jakie stanowisko zajmowały  
poszczególne delegacje wobec 
zagadnień, stojących na porząd­
ku dziennym Kongresu?

„W  Kongresie bra ło udzia ł o- 
koło 140 delegatów, reprezentu­
jących 33 kraje.

Członkowie Kongresu repre­
zentowali najrozmaitsze k ie ru n ­
k i m yś li po litycznej, nie w y łą ­
czając um iarkow anej i konser­
w a tyw ne j. W  tych w arunkach 
zrozum iało jest, że w  poszcze­
gólnych zagadnieniach znalezie­
nie wspólnych rozw iązań nie 
było  rzeczą łatwą. Dyskusje na 
plenum  a zwłaszcza na ko m i­
sjach, b y ły  n iezm iern ie  żywe 
i  przeciągały się n ie iaz  do póź­
nej nocy.

Szczerość w ypow iedzi i  do­
bra wola znalezienia na jbardzie j 
w łaściw ych rozstrzygnięć, jaka

cechowała uczestników, um ożli­
w iły  jednak osiągnięcie rezu l­
tatów , k tó re  spotkały się z je d ­
nom yślną aprobatą Kongresu.

Stało to się jeszcze jednym  
dowodem, że realna i  m ożliwa 
jest twórcza współpraca ludzi 
na jrozm aitszych ideologii, repre­
zentujących różne systemy spo­
łeczne, o ile  wspólna im  jest 
nienawiść w o jny  oraz dążenie 
do trw ałego poko ju“ .

Jakie by ły  w y n ik i  Kongresu?
„PJatform ą, k tó ra  u ła tw iła  u - 

czestnikom Kongresu osiągnię­
cie porozumienia, by ło  p rzy ję ­
cie za punkt w y jśc ia  postulatów , 
światowego ruchu obrońców po­
ko ju . Kongres podpisał Ape l 
Św iatow ej Rady Poko ju w  spra­
w ie paktu 5 m ocarstw  oraz w y ­
stosował odezwę do wszystkich 
p raw n ików  św iata o ak tyw n y  
udzia ł w  szeregach obrońców 
pokoju, a w  szczególności w  ak­
cjach zbierania podpisów pod 
powyższym apelem.

W dalszych rezolucjach K on­
gres po tęp ił staw ian ie „p ra w a “  
na służbę agresywnych s ił fa ­
szyzmu oraz łam anie um ów 
m iędzynarodow ych w  celach 
agresji.

Kongres uznał za sprzeczne z 
prawem  i groźne dla pokoju sa­
botowanie rokow ań o rozejm  w  
Kaesongu przez im peria lis tów , 
podpisanie separatystycznego 
tzw. tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią, rem ilita ryza c ję  i  renazy- 
fikac ję  Niem iec zachodnich oraz 
am nestlonowanie h itle row sk ich  
i japońskich zbrodn iarzy w o jen ­
nych“ .

Współpraca naukowców krakowskich 
z zakładami pracy

(a) W  K rakow sk ie j Fabryce 
Sygnałów K o le jow ych zagrożone 
było  w  pewnym  okresie w yko ­
nanie planu produkcyjnego. Do­
stawy precyzyjnych części w y ­
m agały dodatkowego hartow a­
nia i magnesowania, do czego 
załoga nie była przygotowana. 
Załoga zwróciła się dp naukow ­
ców A kadem ii G órn iczo -H u tn i­
czej. O ddali oni na tychm iast do 
dyspozycji robo tn ików  dosko­
nale wyposażony in s ty tu t obra­
b iarek i narzędzi. T u ta j, pod fa ­
chowym k ie runk iem  naukow ­
ców, hartowano niezbędne dla 
no rm alne j p rodukc ji części. Za­
łodze u ła tw iono również korzy­

stanie 7. nowoczesnego zakła­
du elektrotechnicznego uczelni, 
gdzie przeprowadzano magneso­
wanie Dzięki tej pomocy plan 
w ytw órczy nie ty lk o  został w y ­
konany, ale nawet przekro­
czony.

W ! późniejszym okresie, zało­
ga przy pomocy naukowców 
uruchom iła w  zakładzie dział 
hartowania. W ins ty tdc ie  obra­
biarek i narzędzi przeszkolono 
również przodującego robotn ika 
Jana K a rlika , k tó ry  dziś za jm u­
je odpowiedzialne stanowisko 
hartow nika.

Innym  przykładem  tw órcze j

współpracy naukow ców  z robo t­
n ikam i jest rozw ija jący  się w 
zakładzie ruch szybkościowego 
skrawania. Bodźcem do w p ro ­
wadzenia te j wysókosprawnej, 
radzieckiej metody stał się cyk l 
odczytów o szybkościowym 
skraw aniu, wygłoszony przez 
grono naukowców A G H  w  k lu ­
bie rac jona lizac ji i technik i. 
Dziś w  zakładzie dzięki stałym 
instruktażom  i konsultacjom  z 
naukowcam i metoda szybkiej 
obróbki staje się udziałem co­
raz w iększej liczby tokarzy i 
frezerów, k tórzy  poważnie zwię­
kszają wydajność pracy.

Z doświadczeń WKP( b)

Delegacja kobiet 
holenderskich zwiedza 

Dolny Śląsk
(d) !3 bm. przyjechała do 

W rocław ia u^legaeja członkiń 
Demokratycznego Zw iązku k o ­
b ie t holenderskich, bawiąca w 
Polsce na zaproszenie Zarządu 
Głównego L ig i Kobiet.

W  czasie swego pobytu we 
W rocław iu , goście zw iedz ili od­
budowujące się dzielnice robo t­
nicze na G rabiszynku i  K rz y ­
kach, zabytkowe budow le m ia ­
sta — a m. in. nowoodbudowa- 
ną z ru in  katedrę oraz muzeum 
śląskie.

W  dniu 24 bm., kob ie ty  ho len­
derskie w y jecha ły  do Jelen ie j 
Góry.

Szkolenie kadr 
gminnych spółdzielni
(f) P ow ia tow y Związek G m in­

nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  w  Ino w roc ław iu  
przeszkolił w  br. 42 k ie ro w n i­
ków  oraz sprzedawców gm in ­
nych spółdzielni.

Do końca br. w  powiecie tym  
na kursy zawodowe skierow a­
nych będzie przeszło 80 praco­
w n ików  tych spó łdz ie ln i

Nowi profesorowie 
Wyższej Szkoły 

Muzycznej w Warszawie
(f) Państwowa Wyższa Szko­

ła  M uzyczna w  W arszawie po­
zyskała szereg nowych w y b it ­
nych sil pedagogicznych. Obok 
znanego p ian is ty  pro f. St. 
Szpinalskiego, m ianowanego 
rekto rem  te j uczelni, pow ołan i 
zostali na stanowiska profeso­
rów  m. In. — w  klasie kom po­
zyc ji: K . S iko rsk i i  T. Szeli- 
gowski, w  klasie fo rtep iano­
w ej: H. Sztompka i  M . W ił­
kom irska oraz jako  profesoro­
w ie przedm iotów  teoretyczno- 
m uzykologicznych — Z. Lissa i 
Chom iński.

Ważne źródło oszczędzania 
m etali kolorowych

Oszczędnościowa gospodarka
w  zużyciu m eta li nieżelaznych 
staje się ka rdyna lnym  zadaniem 
dla naszego przemysłu.

Od pomvślnego rozw iązania 
tego zagadnienia w  dużej m ie­
rze zależeć będą nawet w y n ik i 
w ykonania planu 6-letniego, o 
czym m ów ił w  swoim  re fe ra ­
cie na V I P lenum  KC  tow. H i­
la ry  M inc.

Jeden z na jpoważniejszych 
odcinków  tego zagadnienia — to 
m a te ria ły  łożyskowe — brązy 
i babb ity  cynowe, dla zaoszczę­
dzenia k tó rych  niestety u nas 
za m ało jeszcze zrobiono.

W tym  czasie k iedy w  Z w iąz­
ku Radzieckim  w  większości 
maszyn już  przy  p ro je k to w a­
n iu  m a te ria ły  deficytowe, ja k  
brązy i babb ity  cynowe, w ye­
lim in o w u je  sie, u nas nie ty l ­
ko przy produkow aniu tak ich  
samych maszyn, ale i przy re ­
moncie używa się dotychczas 
drogie stopy cynowe. Tam 
gdzie m y stosujemy jeszcze u - 
parcie deficytowe, cenne sto­
py cynowe radzieccy kon s tru k ­
torzy i  technolodzy dawno już 
stosują niem etaliczne m ateria ły  
łożyskowe, żeliwa łożyskowe, 
b -ązy ołow iow e itp .

U  nas przy remoncie maszyn, 
obrabiarek, s iln ików , jako za­
sada p rzy ję ła  się w ym iana sta­
rych łożysk ślizgowych na no­
we, a w  Zw iązku Radzieckim  
tak ie  . stare łożyska regeneruje 
się przy pomocy napawania lub 
m eta lizac ji na tryskow e j.

Daje to o lbrzym ie  oszczędno­
ści m eta li nieżelaznych, nie ob­
niżając wcale jakości a w  w y ­
padku m etalizowania na trysko ­
wego nawet ją  podwyższając.

Bogate doświadczenia
Na odcinku zaoszczędzenia 

drogich i  nadzwyczaj de ficy to ­
wych m ateria łów  łożyskowych, 
zastosowanie m eta lizac ji n a try ­
skowej może dać niezależnie od 
innych metod oszczędzania m e­
ta li ko lorow ych bardzo duże re ­
zu lta ty.

W n iektó rych  wypadkach o- 
szczędność ta wynosi do 80 pro­
cent i  wyżej, wyłączając z u - 
życia stopy cynowe przez zasto­
sowanie jako m ateria łu  w y j­
ściowego d ru tu  b im eta lu  a lu - 
m in io-o łow ianego lub  m iedzio- 
olowiowego.

Inż. Józpf Łapiński
L a u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j, k ie ro w n ik  Z a k ła d u  M e ta liz a c ji  N a t r y ­

sko w e j In s ty tu tu  M e ta lo z n a w s tw a  i  O b ró b k i

Oprócz o lbrzym ich oszczęd­
ności m ate ria łu  łożyskowego — 
łożyska wykonane metodą na­
trysku  posiadają własności 
przeciwcierne znacznie wyższe 
niż łożyska wykonane odlewem. 
Łożysko wykonane natryskow o 
o trzym uje  własności podobne 
do łożysk wykonanych metodą 
spiekania — smarochłonności, 
zabezpieczające prace łożyska 
na pewien cz.as nawet bez.do­
stępu smaru.

D la p rzyk ładu przytoczym y 
n iektóre dane z badań i doś­
wiadczeń, przeprowadzonych w 
Zakładzie M eta lizac ji N a trysko ­
wej In s ty tu tu  M etaloznawstwa i 
O bróbki (IM O) w  Warszawie.

Dla typu dużych obrabiarek, 
produkowanych u nas w kra ju , 
w ykona liśm y metodą natrysku 
łożyska wrzeciona. Zam iast od­
lew ów  brgzowych wagi około 
100 kg, zastosowano odlewy ze 
zwykłego żeliwa, a na pow ierz­
chnie cierne natryskano cien­
ką w arstw ę b im eta lu  m iedzio ło- 
wiowego, którego zużyto wszy­
stkiego 8 kg.

Dla ZST-2 w  W arszawie przy 
remoncie to ka rk i na tryskano 
stare łożysko brązowe, zuży­
wszy na to wszystko 0,5 kg 
dru tu , podczas gdy odlew no­
wego łożyska zużyłby nie m niej, 
ja k  20 kg brązu.

Do panewek karbowodowych 
s iln ikó w  samochodowych za 
stosowano na trysk w  celu w y ­
e lim inow ania  babbitu. Łożyska 
w  ten sposób wykonane prze­
szły już  bez zarzutu próbę d ro­
gową z przebiegiem 20.000 km  
na samochodzie G A Z-M , 1,5-to- 
nowym , na „C hevro le t“  — 3/4 
tony i  „M ercedes“  — 170.

G ru n t jes t p rzygotow any
•W w ie lu  wypadkach przy 

remoncie zespołów wrzeciono­
wych, w irn iko w ych , w a łow ych 
itp. zastosowano metodę n a try ­
skową, nie trącąc na rem ont 
ani jednego grama m ateria łów  
łożyskowych. D la tego celu sta­
re łożyska roztacza się, a czopy 
wrzecion, w irn ik ó w , w a łów  itp. 
na trysk iw ane są stalam i, co po­
większa ich średnice.

T akie  prace Zakład M e ta li­
zacji N a tryskow e j IM O  w yko ­
nuje ju ż  w  ska li półprzemysło- 
wej.

Zastosowaliśmy też n a trysk i­
wanie do regeneracji c ienko­
ściennych tu le i brązowych bez 
użycia m ateria łu  łożyskowego
— w ykonu jąc na trysk stalam i. 
Tu le je  tak  regenerowane zosta­
ły  wypróbowane na szeregu 
maszynach.

Jak w idać z przytoczonych 
p rzyk ładów  czas już  przejść do 
ja k  najszerszego zastosowania 
m eta lizac ji na tryskow e j i  w 
dziedzinie łożysk ślizgowych.

G run t do tego jest już ca łko­
w ic ie  przygotow anj' — przemysł 
nasz opanował produkcję  apa­
ra tów  do m eta lizac ji na trysko­
wej kon s tru kc ji G PM -L-2 , k tó ­
ra pod w ielom a względam i prze­
wyższa apara ty zagraniczne, 
opanował produkcję  zno rm a li­
zowanych przez nas d ru tów  .do 
m eta lizacji (stalowych, nieże­
laznych. bim etalowych).

Tam, gdzie k ie row n ic tw o  go­
spodarcze i techniczne oraz par­
ty jn a  organizacja ze zrozum ie­
niem podchodzą do zagadnienia 
wdrożenia postępu techniczne­
go, m etalizację natryskow ą za­
częto ju ż  stosować.

Narybek, k tó ry  w yszko liliśm y 
na kursach dla in s tru k to rów  
m eta lizac ji na tryskow e j, T ra fia ­
jąc na odpowiedni g run t l  w a­
ru n k i — zaczyna już  dawać 
owoce. Tak np. inż. Górka z 
przemysłu chemicznego w „M on - 
tochem ii" w  G liw icach, gdzie 
dyrektorem  jest tow. Dyszkow- 
ski — rozw iną ł swą działalność 
z poświęceniem, „w yko p u ją c “ 
i urządzenia i  niezbędną apa­
raturę.

Tak' jest z P io trem  Gunią z 
Zakładu Turbinowego Przem y­
słu Węglowego w  Katow icach, 
gdzie k ie row n ik iem  jest inż. 
K rejszczajtis, W  Zakładzie tym
— do przyjazdu tow. G uni z 
kursu przygotowano warsztat 
m etalizacyjny.

Tak też jest z inżynierem  Bo­
gdanowiczem ze Stoczni Gdań­
skie j. Tak jest z w ie lu  kursan­
tam i z przem ysłu lekkiego i ko­
le jn ic tw a .

I Ale pozostała jeszcze jed n i
sprawa do uczynienia i to spra­
wa bardzo ważna. Przełamać 
opór, opór nie ze strony ogółu 
inżyn ie rów  i techników  na na­
szych zakładach, a ze s trony 
n iektórych b iu rokra tów , chowa­
jących się w  Centra lnych Z a - 

| rządach. M in isterstw ach itp.
Dla przykładu — negatyw ny 

, stosunek n iektórych ogniw  Cen- 
; tralnego Zarządu Przem yślu 
M otoryzacyjnego do spraw y 

| rozszerzenia stosowania m e ta li­
zacji na tryskow e j i zamiany de- 

j ficytow ych m etali kolorowych 
| in nym i — na podległych CZP 

Mot. zakładach.
Prze łam yw ać opory 

ru ty n ia rz y
M inęło 2 lata, ja k  z dużym 

powodzeniem technicznym  za­
częliśmy stosować m etalizację 

I natryskową do regeneracji czę- 
i ści samochodowych. A  pomimo 
j to — m etalizacja natryskow a n a  
i zakładach podległych C entra l- 
1 nemu Zarządow i Przem ysłu M o . 
j toryzacyjnego, nie jest w  do- 
! statecznym stopniu jeszcze 
j wprowadzona.

Duże także zaniedbania w  te j 
dziedzinie, ja k  i w  dziedzinie 

i oszczędzania m eta li ko lorow ych 
j są w  zakładach, podległych Cen- 
| tra lnem u Zarządow i Przem y­
słu O brabiarkowego, Przem yślu 

; Hutniczego, W yrobów  M eta lo- 
j wych i Energetyki, 
i Jest karygodne, k iedy np. z  
| „U rsusa“  i z innj-ch zakładów, 

podległych wyżej w ym ien io - 
j nym  C entra lnym  Zarządom,
! znajdujących się w  S tarachow i- 
| cach, W rocław iu , Łodzi itd.,
| zwracają się do Zakładu M eta­

lizac ji N atryskow e j IM O  w 
Warszawie z prośbami o zrege- 

| nerowanie całych p a rtii części 
do maszyn, podczas gdy napra­
wy tak ie  można by w ykonyw ać 

! na miejscu szybko i bez ko - 
. sztów przewozu części maszyn,
| gdyby b y ły  tam  zorganizowane 
warsztaty m etalizacyjne.

Sprawa stworzenia w arszta- 
| łów  m eta lizacyjnych w  zakła­
dach przem ysłowych j  rem onto­
wych — to sprawa niezm iernie 

t ważna. Bo jest to jednym  z ps-  
| ważnych źródeł zaoszczędzenia 
i w ie lk ich  ilości drogich i  cen­
nych m ateria łów  łożyskowych 

1 i innych m eta li kolorowych. * I

Racjonalizatorstwo w starachowickiej fabryce samochodów

Inż. Józef Szaframec— racjonalizator (pierwszy z lewej), k tó ry  usp raw n ił konstrukcję wa łka  
zmiany biegów, co dało około 400 tysięcy zło tych oszczędności w stosunku rocznym.

F o to  C A F  — Z . W d o w tń s k t

Kurs dla organizatorów ZMP-owskich
(a) 23 bm. zakończył się w 

W arszawie dw utygodn iow y o- 
gó lnopolski kurs dla a k ty w i­
stów Zw iązku M łodzieży P o l­
skie j tzw. organizatorów 
ZM P-owskich. Zadaniem orga­
n iza torów  ZM P-ow skich, k tó rzy  
wzorować się będą na doświad­
czeniach pracy radzieckich dzia­
łaczy Kom som ołu tzw. konąsor- 
gów, jest sprawowanie op iek i i 
pomoc w  pracy organizacjom  
ZM P w  szkole.

W  czasie kursu 47 jego ucze­
stn ików  pogłębiło wiadomości 
m. in  o ro l i i  zadaniach szkol­
nych organizacji ZM P oraz za­
poznało się z fo rm am i pracy po­
zalekcyjne j z młodzieżą, z do-

| świadczeniam i Kom som ołu z za- 
! kresu pracy w  szkole.

Jeden z absolwentów k u m  
Edw ard Noga, k tó ry  opiekować 
się będzie organizacją ZM P w 
Liceum  Pedagogicznym w  No­
w ym  Sącżu, m ów i: „K u rs  w y ­
kazał, ja k  poważne zadan:a 
stoją przed organizacją ZM P w

I szkoie, a szczególnie w  liceach 
pedagogicznych kształcących no­
we kad ry  nauczycielskie. Będę 
się starał, aby organizacja ZM P  
przy szkole, w  k tó re j będę pra­
cował przyczyn iła  się ja k  n a j­
w yda tn ie j do wychowania p rzy­
szłych nauczycieli w  duchu mo­
ralności socja listycznej“ .

Walne zebranie Polskiego 
T o warzy st wa Okuli st y cznego

(f) W  ram ach obradującego 
w  Gdańsku X X I I I  Z jazdu O ku­
lis tów  Polskich odbyło się jy 
dn iu  21 września br. walne ze­
branie Polskiego Towarz.\ stwa 
Okulistycznego, poświęcone o- 
m ów ien iu dzia ła lności Tow a­
rzystw a oraz spraw kształcenia 
nowych kadr. J a k  wykazały 
na rady oraz re fe ra t sprawo­
zdawczy generalnego sekreta- | 
rza d r A ltenbergera , Polskie 
Tow arzystw o O kulistyczne sta­
le dąży do podniesienia pozio­
mu fachowego lekarzy - o k u li­
stów. M. in. Towarzystw o zor­
ganizowało w  br. specjalne k u r ­
sy dokształcające d la  oku lis -

! tów, na które uczęszczało 100
specjalistów.

W alne zebranie powołało no- 
; w y Zarząd G łów ny To w a rzy - 
i stwa z prof. dr. Ignacym  A b ra ­
mowiczem jako  przewodniczą- 

j cym  na czele. W iceprzewodni- 
j czącymi w ybrano prof. pro f.
| Melanowskiego i  S ta rk ie w i- 
cza.

Uczestnicy Z jazdu w y s ła li do 
Prezydenta RP — tow. Bole­
sława B ie ru ta  depeszę, w  k tó ­
re j p rzyrzekają niestrudzenie i  
o fia rn ie  walczyć o postęp nauk i 
polskie j, o podniesienie poziomu 
służby zdrow ia, o pokój i  p rzy­
jaźń m iędzy narodam i.

In s t r u k to r  k o m ite tu re jo n o w e g o
Na marginesie

Głód papieru
N. Nozdria

In s t r u k to r  w y d z ia łu  o rg a n iz a c ji .p a r ty jn y c h , z w ią z k o w y c h  i  k o m s o m o l-  " 
s k ic h  S zau m ia n ow sk ieg o  k o m ite tu  re jo n o w e g o  K P (b ) A ze rb e jd ż a n u

Ważna ro la  przypada w  udzia­
le in s tru k to ro w i w ydz ia łu  orga­
n izac ji pa rty jnych , zw iązkowych 
i komsomoiskich kom ite tu  re ­
jonowego P a rtii. In s tru k to r 
w ydzia łu  pow in ien w n ikać we 
wszystkie szczegóły działalności 
podstawowych organizacji pa r­
ty jnych . walczyć w y trw a le  o 
podniesienie poziomu pracy we­
w n ą trzpa rty jne j, o podniesienie 
aktyw ności każdego kom unisty  
w  życiu społecznym i p roduk­
cy jnym . O bowiązkiem  in s tru k ­
tora jest głębokie badanie życia 
organ izacji i uogólnianie doś­
wiadczeń pracy pa rty jne j, ucze­
nie podstawowych organizacji 
pa rty jnych , ja k  należy w  sposób 
p ra w id ło w y  łączyć działalność 
po lityczną i gospodarczą.

Pragnę opowiedzieć ja k  zor­
ganizowana jest praca in s tru k ­
to rów  w ydzia łu  organizacji pa r­
ty jnych . zw iązkowych i komso- 
m olskich w  Szaum ianowskim  
re jonow ym  kom itecie KP(b) 
Azerbejdżanu. Każdy in s tru k ­
to r w naszym wydziale, sporzą­
dza przecie wszystkim  miesięcz - 
ny plan swej pracy, Plan prze­
w idu je , w k tó rych  organiza - 
cjach pa rty jnych  ma być prze­
prowadzona kontro la  i jak ie  za­
gadnienie w danej organizacji 
należy, zanalizować. Praca p la ­
nowana jest w ten sposób, aby 
większą część czasu poświęcać 
na udzielanie bezpośredniej po­
mocy sekretarzom organizacji 
pa rty jnych  w terenie.

W wydzia le naszym panuje 
zwyczaj, że każdy in s tru k to r o- 
pracow ując swój plan, musi 
bezwarunkowo przygotować jed­
no zagadnienie dla rozpatrzenia 
na egzekutyw ie, bądź też na ple 
nura kom ite tu  rejonowego. Nie 
można przy tym  w ybierać ja- 
lipegoś dowolnego zagadnienia;

musi ono opierać się na osobis­
tych obserwacjach ins truk to ra , 
musi w yp ływ ać ze zbadanego 
stanu rzeczy w  terenie. T ak i 
try b  pracy pozwala stawiać 
przed kom ite tem  re jonow ym  
na jbardzie j aktualne, n a jb a r­
dziej typowe dla podstawowych 
organ izacji pa rty jnych  zagad - 
nienia. ,

Oto przykład. Zapoznając Się 
z pracą podstawowej organiza­
c ji p a rty jn e j w  ra f in e r ii na fty  
im . Dżaparidze, zetknąłem się z 
fak tam i niewłaściwego podejścia 
w  rozstrzyganiu zagadnień go­
spodarczych. O m aw iając te za­
gadnienia, organizacja party jna  
nie zastanawiała się nad po li - 
tycznym  zabezpieczeniem w y ­
konania planu. Tak np. podczas 
om awiania na zebraniu p a r ty j­
nym w yn ików  pracy fa b ry k i spo­
śród 8 kom unistów , k tó rzy  za­
b ra li glos w dyskusji, żaden nie 
poruszył zagadnienia pracy po­
lityczne j w oddziałach fabrycz­
nych. Taka sama była  sytuacja 
na zebraniu pa rty jnym , na k tó ­
rym  om awiano sprawę w yko  - 
nania planu przez oddział Nr. 1, 
oraz stan p a rty jn e j pracy m a­
sowej. Na dziesięciu mówców 
zaledwie trzech poruszyło spra­
wę niedociągnięć w  masowej 
pracy ag itacyjnej. W konse­
kw encji m erytoryczna dyskusja 
sprowadzała się do analizy b ra ­
ków produkcyjnych , a to ob­
niżało wychowawczą ro lę ze­
brania.

Analogiczne fak ty  można by ­
ło zaobserwować w w ie lu  in  - 
n.ych organizacjach pa rty jnych  
Dlatego też uznałem za kon ie­
czne zaproponować omówienie 
pracy organ izacji p a rty jn e j w  
fabryce im . Dżaparidze na p le ­

num  kom ite tu  rejonowego. P ro ­
pozycję m oją poparto.

Na długo przed rozpatrzeniem  
stanu pa rty jno -o rgan izacy jne j i 
po lityczne j pracy w  fabryce im. 
Dżaparidze powołano do życia 
grupę składającą się z trzech 
ins truk to rów , k tó rych  zadaniem 
było  gruntow ne zbadanie sytu­
ac ji na m iejscu. O pracowując na 
ten tem at re fera t, postanow ili - 
śmy jednocześnie pomóc sekre­
tarzom podstawowej i  oddzia­
łowych organizacji pa rty jn e j w 
usunięciu niedociągnięć. Prze - 
prowadzono szereg rozm ów z 
sekretarzam i organ izacji od­
działowych o łączeniu pa rty jn e j 
pracy po litycznej z gospodarczą, 
c formach i metodach ag itacji 
politycznej-, o k ie row an iu  współ­
zawodnictwem  socjalistycznym  
itp. Podczas tych rozm ów w y ­
jaśn iło  się, że egzekutywa par - 
ty jn a  fa b ry k i mało uw agi po - 
święcała organizowaniu semina­
r ió w  z sekretarzam i oddziało - 
wych organizacji pa rty jnych , że 
n iektórzy sekretarze nie um ie li 
sporządzać planu pracy. Na 
m iejscu zagadnienie to zostało 
wyjaśnione. Wskazano sekreta­
rzom oddziałowych organizacji 
pa rty jnych , ja k  należy sporzą­
dzać plan pracy, ja k ie  pow i­
nien obejmować zagadnienia. 
Przeprowadziłem  specjalne se­
m in a riu m  z sekretarzam i od­
działowych organ izacji p a r ty j­
nych, poświęcone całokszta łtow i 
zagadnień ew idenc ji pa rty jne j

Na plenum komitetu rejono­
wego mogliśmy już zakomuni­

kować, ja k ie  k ro k i podjęto w 
celu podniesienia poziomu p ra ­
cy organizacji pa rty jnych . Sta­
ranne przygotowanie zagadnie­
nia pozwoliło  opracować kon - 
k re tną uchwałę, k tó ra  była n ie­
zm iernie pomocna również dla 
innych organizacji pa rty jnych  
w  rejonie. Obecnie praca orga­
n izac ji .pa rty jne j w  fabryce im. 
Dżaparidze uległa znacznej po­
prawie. Organizacja pa rty jna  
zaczęła poświęcać więcej uw a­
gi Zagadnieniom p a rty jn o -p o li­
tycznym.

W toku opracowywania tego 
problem u doszedłem do wnios­
ku,} że do k o n tro li nad pracą tej 
czy* innej organizacji pa rty jne j 
należy wciągać ak tyw  nie ty lko  
danej organ izacji pa rty jne j, 
lecz i a k tyw  innych organizacji 
pa rty jnych . Daje to dodatni w y . 
n ik, ponieważ towarzysze bio - 
rący udzia ł w  k o n tro li mogą 
poznać pozytywne doświadczę - 
nia osiągnięte w kon tro low anej 
organizacji, oraz podzielić się 
w łasnym  doświadczeniem. Tak 
w łaśnie postępowaliśm y kiedy 
na egzekutyw ie kom ite tu  re jo ­
nowego m ia ła stanąć sprawa 
k ie row ania przez organizacje 
pa rty jne  zakładów im . B ud ion­
nego i fa b ry k i .urządzeń rad io ­
wych pracą Komsomołu. Do o- 
pracowania tego problem u 
wciągnięto dużą grupę tow arzy­
szy nie ty lk o  z obydwu fabryk, 
lecz rów nież z fa b ry k i im. A n- 
dre jewa i  z fa b ry k i im . Stalina.

Pomogło to nam, z jednej 
strony, lep ie i zorientować się, 
w  ja k i sposób organizacje pa r­
ty jne  k ie ru ją  w praktyce K om - 
somolem, z drugiej zaś strony

wyznaczeni do zbadania te j
sorawy towarzysze przekazali 
swe doświadczenia kom som ol­
com zakładów im. Budionnego 
i  fa b ry k i urządzeń radiowych. 
I  wreszcie, sami uczestnicy 
k o n tro li wyciągnęli w iele po­
żytecznych wnioskó ,v dla sie­
bie 1 dla swoich organizacji 
komsomoiskich.

Rzeczą najważniejszą w  na­
szej pracy jest instruow anie 
każdego sekretarza podstawo­
wej organizacji pa rty jne j. In ­
struow anie i uczenie dołowych 
kadr pa rty jnych  uważane było 
zawsze przez partię  za na jw aż­
niejszą część kie rownicze j p ra ­
cy ins tanc ji’ pa rty jne j. Rola ta 
jest tym  większa dziś, kiedy 
zadania organizacji pa rty jnych  
zarówno w  dziedzinie budow­
n ic tw a gospodarczego ja k  i w 
dziedzinie komunistycznego w y ­
chowania mas zw iększyły się 
ogromnie. Nawet doświadczeni 
sekretarze potrzebują często­
kroć rady. ja k  lepie j zorgani­
zować szkolenie polityczne ko ­
m unistów , ja k  ustawiać ludzi, 
jak przygotować i  przeprowa­
dzić zebranie pa rty jne , w , ja k i 
sposób sporządzić plan pracy, 
jak  napisać pro tokół itd.

Towarzysz S ta lin  uczy, że 
„gdy już  dana jest słuszna l i ­
nia, gdy już dane jest słuszne 
rozwiązanie zagadnienia, powo­
dzenie sprawy zależy od pracy  
organizacyjnej, od organizacji 
w a lk i  o wcielenie w  życie l in i i  
parti i,  od właściwego doboru 
ludzi, od kon tro l i  wykonania u- 
chwał instancj i k ie rowniczych".

W swej. praktycznej dz ia ła l­
ności in s tru k to rzy  naszego w y ­
działu poświęcają znaczną część 
swego czasu pracy organiza­
cy jne j, instruowaniu sekreta­

rzy organizacji partyjnych, kon­
tro lo w a n iu  i  organizowaniu 
w ykonania uchw ał party jnych .

Podstawowe organizacje pa r­
ty jne  fa b ry k i im . Wano Sturua, 
fa b ry k i rem ontu samochodów 
im. Lenina i innych nie w y k a ­
zały należyte j w y trw a łośc i w 
rea lizowaniu propozycji i k r y ­
tycznych uwag kom unistów , 
wypow iadanych na sprawozda­
wczo -  wyborczych zebraniach 
party jnych . Po przeprowadze­
niu ko n tro li sprawa w ykona­
nia propozycji kom unistów  o- 
m ówiona została na egzekuty­
w ie kom ite tu  rejonowego. P rzy­
czyniło  się to do podniesienia 
oracy organ izacji pa rty jnych . 
Tak np. organizacja pa rty jna  
fa b ry k i im. Wano Sturua 
wzmogła w ostatnich czasach 
masową pracę ag itacyjną na 
nocnych zmianach. W fabryce 
rem ontu samochodów im. L e ­
nina uspraw niła  się działalność 
oddziałowych organizacji pa r­
ty jnych , wzrosła ich ro la  w 
walce o wykonanie planu Fa­
b ryka  pracuje obecnie ry tm icz ­
nie.

In s tru k to rzy  dobrze spełniają 
swe obow iązki wówczas, gd.y 
k ie row n ik  w ydzia łu  i sekreta­
rze kom ite tu rejonowego k ie ru ­
ją ich pracą. Pracą naszą in te ­
resują się sekretarze kom ite tu 
rejonowego, słuchają naszych 
in fo rm ac ji o istn ie jącym  stanie 
rzeczy w  tej czy inne j organ i­
zacji pa rty jne j.

Raz w tygodniu sekretarze 
naszego kom ite tu  rejonowego 
organizują odprawy, na k tó ­
rych in s tru k to rzy  opow iadają o 
wykonanej pracy, dzielą się 
doświadczeniem, zapoznają się 
z uchw a łam i wyższych instancji 
partyjnych,

W  stosunkach z sate litam i, 
USA k ie ru ją  się w ilczym  p ra ­
wem dżung li we w szystkich dzie­
dzinach. O grab ia ją ich z suwe­
renności. w yzysku ją  gospodar­
czo, w yciska ją  ostatnie soki na 
zbrojenia. Zabiera ją im  nawet... 
papier na książki. Francuskie 
pismo „F ranc T ire u r“  zamiesz­
cza w  jednym  ze swych ostat­
nich num erów ciekawe szcze­
góły na ten temat. „B rak  pa­
pieru  — pisze dziennik — jest 
tak samo tragiczny jak  brak  
żywności. Św ia tu  nie starcza 
papieru na książki.

Delegat francuski w  Radzie 
Gospodarczo - Społecznej ONZ 
widz ia ł się zmuszony oświad­
czyć, że gdyby  5 procent anal­
fabetów  zaczęło uczyć się, sta­
nęlibyśmy w  obliczu katastrofy  
Jeden, jedyny dziennik am ery­
kański zużywał w  1950 r. tyle 
papieru ile cała Belgia, Ho lan­
dia, Wiochy  i  Szwajcaria łącz­
nie. M in imalne zmniejszenie zu­
życia papieru  tu Ameryce w y ­
starczyłoby dla ura towania sy­
tuacji  w Europie, A z j i  i A f r y ­
ce... W Ind iach brak papieru 
un iem ożliw ia  jakąko lw iek  w a l ­
kę z analfabetyzmem".

A by  zrozumieć skąd się b ie ­
rze ta sytuacja, „F ranc T ire u r" 
podaje, że od 1938 do 1950 r 
produkcja  papieru św iata kap i­
talistycznego wzrosła o 2,1 m i­
liona ton ale jednocześnie zuży­
cie w  USA wzrosło o 2,2 m ilio ­
na ton. „S tany Zjednoczone — 
pisze dziennik — zużywają w  
ciągu jednego dnia tyle papie­
ru ile Indie w ciągu roku".

T yle  „F ranc T ire u r“ . Można 
być dziennikow i wdzięcznym za 
ciekawe cy fry , dotyczące ame­
rykańsk ie j „pom ocy“  nawet i 
na tym  odcinku. A le  „F ranc 
Tireur." zbytnio upraszcza i

gmatwa sprawę, sprowadzając 
zagadnienie analfabetyzm u do 
„g łodu papieru“ .

Nie „g łód  papieru“  jest prze- 
ci ż zasadniczą przyczyną a- 
nalfabetyzm u, tak wszechwład­
nie panującego na całych po­
łaciach kapita listycznego św ia­
ta. Przyczyną analfabetyzm u — 
i tego „F ranc T ire u r“  nie chcia ł 
powiedzieć — jest p o lityka  rzą­
dów kap ita lis tycznych, k tó re  z 
całą świadomością utrzym ać 
chcą lud w  ciemnocie. W tych ­
że Stanach Zjednoczonych, k tó - 

j re ja k  tw ie rdz i „F ranc  T i-  
1 reu r“  zużywają tak  w ie le  pa- 
j pieru, w ięcej niż 1/10 ludności 
nie um ie czytać an i pisać. Bele 
papieru zaś, zadrukowane k ła m ­
stwam i og łup ia jącym i i porno­
gra ficznym i h is to riam i służą 
ty lk o  do otum anienia ludzi i  od­
wrócenia ich uw agi od agre­
sywnej p o lity k i kó ł rządzą­
cych USA. Obecnie bardziej 
niż k iedyko lw iek  spycha się 

| oświatę w  kra jach  kap ita - 
I listycznych do najodlegle.isze- 
j go kąta. Wzmożone zbro­

jen ia  oznaczają bowiem  nie 
ty lk o  „a rm a ty  zamiast masła“  
ale i „a rm a ty  zamiast książek“ . 
W budżetach wszystkich państw 
kap ita lis tycznych w yd a tk i zbro­
jeniowe zwiększa się kosztem 
m. in. i ośw iaty. W budżecie s- 
m erykańskim  w yd a tk i na o- 
światę wynoszą m nie j niż 1 

| procent budżetu.
Według^ „F ranc  T ire u r ' 

„możność kształcenia się sta­
nowi o różnicy między człowie­
kiem a zwierzęciem". A c y fry  i  
fakty, przytoczone przezeń 
świadczą dobitn ie, że rząd ame­
rykańsk i a poci jego dyktando 
i jego satelici, pragną różnicę tę 
ja k  na jbardzie j zatrzeć.

OSĄ



4 TRYBUNA LUDU N r 2S7

C zy te ln icy  i  korespondenci piszą 

Do wiadomości przewodników na Wawelu
Adenauer - Schumacher - Friessner

> Będąc z wycieczką w  K ra k o ­
w ie , zwiedzając W awel, us ły­
szałem od przewodnika szereg 
ciekaw ych rzeczy. W  toku w y ­
jaśn ian ia  poszczególnych ele­
m entów  zabytków  k u ltu ry  naro­
dow ej m. in. przewodnik 
s tw ie rdz ił, że „ to  wszystko, co 
tu ta j oglądam y ocalało „c u ­
dem “ , gdyż h itle ro w cy  m ie li w  
planach zniszczenie W awelu, a 
w raz z n im  w szystkich zabyt­
k ó w “ .

Że h itle ro w cy  chcie li W awel 
zniszczyć, ,że im  się to nie uda­
ło  jest faktem  bezspornym. 
P rzew odnik nie wspom ina je d ­
nak ani słowem o • tym , że to 
A rm ia  Radziecka' przeprowa­

dziła operację w yzw olenia K ra ­
kowa z zachowaniem wszelkich 
ostrożności, aby nie uszkodzić 
zabytków , aby un iem ożliw ić  h i­
tlerow com  zrealizowanie niec­
nych . p lanów  zniszczenia skar­
bów po lsk ie j k u ltu ry .

Sądzę, że ju ż  najwyższy 
czas, żeby przewodnicy na W a­
w e lu  w iedz ie li o tym  h is to rycz­
nym  fakcie, że ocalenie naszych 
zabytków  ku ltu ra ln ych  zaw­
dzięczamy ńie „cudom “ ale -ge­
n ia lne j s ta linow sk ie j s tra teg ii i 
bohaterstw u żołn ierzy radziec­
kich.

TADEU SZ S K IB IŃ S K I 
Bydgoszcz

Gdy dyrekcja planuje roboty nieprzemyślane
Przed paru la ty  w  cemen­

to w n i ¿Szczakowa“  rozpoczęto 
budowę nowej ha li p ro du kcy j­
ne j. Obecnie hala od miesiąca 
jest już  gotowca, p rodukc ji jed­
nak nie uruchom iono. Dlacze­
go?

Po prostu na przeszkoćteie 
w łaściwego w yko rzystan ia  ha li 
stoi b rak bocznicy ko le jow e j, 
k tó rą  można by w yw ozić go­
tow e wyroby.

W  ciągu k ilk u  la t trw an ia  
budow y ha li n ik t nie zatrosz­
czy ł się o bocznicę. P rzypom ­
niano sobie o n ie j dooiero te­
raz, k iedy  hala jest już goto­
wa, a bocznica niezbędnie po­
trzebna.

N ie lep ie j świadczy o dy re k ­
c ji cem entowni i  d ru g i w ypa­
dek.

Przed dwoma m iesiącam i w y ­
budowano w cem entow ni ele­

w a to r w ęglow y — według po­
m ysłu racjonalizatorskiego. Re­
alizacja jego pochłonęła n iem a­
ło  czasu, w ys iłku  i pieniędzy. 
K iedy je d n rk  wszystko już by ­
ło gotowe, okazało się, że ele­
w a to r jest n iedobry i nie na­
daje się do pracy. Stoi więc 
bezużytecznie na niacu, a p ra­
ca' i  pieniądze włożone w  jego 
budowę poszły na marne.

Przytoczone powyżej fak ty  
wskazują na konieczność ener­
gicznej re w iz ji pracy d y re kc ji 
cem entowni „Szczakowa“ .

Dziś gdy załogi wszystkich 
zakładów pracy starają sie o 
uzyskanie ja k  na jw iększych o- 
szczędności, o obniżenie kosztów' 
w łasnych, tak ie  m a rn o traw ­
stwo nie  może ujść bezkarnie.

Z D Z IS Ł A W  GUZ  
Cementownia „Szczakowa“

Dlaczego n ikt nie zainteresował się 
maszyną do obierania jarzyn

W  siedzibie „p rezydenta“  N ie - 
I m ieć zachodnich d r Theodora 
! Heuśśa panował tego dn ia n ie ­
zw yk ły  ruch. Służba biegała z 

I sali do sali, sekretarze z zaafe- 
j row anym i m inam i w y k ła d a li z 
teczek na jrozm aitsze papiery a 
i  sam d r Heuss b y l praw dopo­
dobnie p rzy jem nie  podniecony. 
Tego dnia bowi.em „pPezydent“  
Heuss p rz y ją ł na p ierwszej o f i­
c ja lne j aud ienc ji prezesa nowo­
utworzonego zw iązku byłych 
żołdaków’ W ehrm achtu i  SS ge­
nerała porucznika Friessnera.

Prasa zachodnio -  niem iecka 
podała, że „p rezyden t“  p rzy ją ł 
z praw dz iw ym  zadowoleniem 
■wizytę Friessnera i  utworzenie 
jego zw iązku. W  ten sposób 
„rzą d “  w Bonn pobłogosław ił 
o fic ja ln ie  organizację, k tó ra  sta­
w ia  sobie za cel „zjednoczenie“ 
wszystkich żołn ierzy H itle ra  i 
stworzenie rezerw uaru mięsa 

I arm atniego dla  zachodnio -  h ie - 
! m ieckiego W ehrm achtu, podpo­
rządkowanego g łów nej kwaterze 
Eisenhowera.

Jak g rzyb y  po deszczu
Nie jest przypadkiem , że w łaś­

nie teraz nastąpił w  T rizon ii 
tak n iebyw a ły  ro z k w it na jroz­
m aitszych „zw iązków  żo łn ie r­
sk ich“ . Po osta tn ie j kon fe renc ji 
m in is tró w  zachodnich w W a­
szyngtonie, rem ilita ryza c ja  T r i ­
zonii weszła w decydującą fazę- 
Do szeregów nowej a rm ii h it le ­
row sk ie j potrzebni są żyw i lu ­
dzie — im p e ria liśc i am erykań­
scy popiera ją  w ięc wszystkie 
sposoby zdobycia przyszłych 
żołdaków. N ic więc dziwnego, że 
g ru p k i i zw iązk i rosną ja k  g rzy­
by po deszczu (am erykańskich 
dolarów).

P raw icow a gazeta szw ajcar­
ska „N a tio n a l - Z e itung“ poda­
je  rew elacyjne szczegóły do ty ­
czące tych nowych organizacji. 
A w ięc generał w o jsk pancer­
nych von S chw erin  (by ły  w o j­

W  państwowej fabryce m a­
szyn przy ul. Jedwabniczej 2 
w. W arszawie zna idu je  się 8 od­
lew ów  — m odeli i spory zapas 
części maszyny do obierania ja ­
rzyn.

D y re k to r fa b ry k i w ys ła ł do 
Centralnego Urzędu D robnej 
W ytw órczości (dziś m in is te r­
stwo) i  do W arszaw skie j D y­
re k c ji Przem ysłu M iejscowego 
pisma, zapytując, czy i  k iedy 
zostanie uruchom iona produkcja  
tych  maszyn.

N iestety, up łynę ły  dwa lata, 
a n ik t  sie w  te j spraw ie nie w y ­
pow iedział.

W artość ob ieraczki polega na 
tym , że obsługiwana przez je d ­
nego człow ieka obiera w  ciągu 
5 godzin tysiąc k ilog ram ów  k a r ­
to f li.  Do w ykończania potrzeb­
ne są 3 osoby, k tó re  usuwają

pozostałe we w głęb ieniach n ie ­
dokładności w  ob ieran iu ja ­
rzyn. K on s trukc ja  iest prosta — 
bęben o ścianach w y lanych  m a­
są cierną, o ruchom ym  w iru ją ­
cym  dnie. uruchom iony s iln i­
k iem  o mocy 0,7 K M  obiera 
k a rto fle  przy współudzia le wo­
dy z im nej, p rzepływ ającej 
przez bęben. Jeden ruch dźw i­
gni opróżnia bęben i  k a rto fle  
w padają do stojącej p rzy  m a­
szynie beczki.

P rzy obecnej rozbudow ie sie­
c i w yżyw ien ia  zbiorowego, ja ­
k ież usług i dałoby zmechanizo­
wanie pracy.

Sprawa, zdawałoby się, jest 
jasna i nie podlegająca żadnej 
dyskusji, a tymczasem stoi na 
m a rtw ym  punkcie.

L U D W IK  O ZER SKI 
Warszawa

F ilm

„Pogromca a łam ana“
„Pogromca atamana“ („Aleksander Parchomienko“). Sce­

nariusz: W. Iwanow, reżyseria: L. Łuków, zdjęcia: A. Pan- 
kratiew, muzyka: N. Bogoslawski. Produkcja: Wytwórnie 
Filmów Fabularnych w Kijowie i Taszkiencie, 1942 (ZSRR).

Jednym  z węzłowych m o­
m en tów  w a lk  młodego państwa 
radzieckiego przeciw ko in te r­
w e n c ji państw im peria lis tycz­
nych, była  obrona Carycyna.
W  te j w ie lk ie j epopei, k ie row a­
ne j m yślą i czynem w ie lk iego 
S ta lina , b ra ły  udzia ł . tysiące 
bezim iennych i  dz ies ią tk i zna­
nych bohaterów. Inne b y ły  ich 
in dyw idu a ln e  losy, poprzez 
każdego z n ich z nowego kąta 
w idzen ia  u jrzym y  tę samą pa­
noram ę działań historycznych.

W yśw ie tlany  b y ł ostatn io na 
naszych ekranach f iim  „N a od­
siecz Carycyna“ , k tó ry  w ysunął 
na czoło m om enty po lityczno- 
strategiczne, postacie S ta lina i 
\Voroszyłowa. Obok n ich  w ystę­
pow a ł w  film ie , ale raczej ep i­
zodycznie, na drug im  planie,
A leksander Parchom ienko, s łyn ­
n y  bohater w a lk  na U kra in ie .

Bohaterem  „P ogrom cy, a ta­
m ana“  jes t A leksander Parcho­
m ienko i  poprzez opowieść o je ­
go losach f i lm  ukazał tę samą 
dzie jow ą chw ilę . T ak więc 
o trzym u jem y tu  zbliżenie inne ­
go w yc inka  te j samej panora­
m y, rozszerzenie i  powiększenie 
szczegółów epopei w a lk i i  zw y­
cięstwa.

Poprzez dzieje A leksandra P a r- 
chom ienk i oglądam y więc sy­
tuac ję  na froncie  carycyńskim , 
tow arzyszym y mu w spotkaniu 
ze Stalinem , w rozm owach z 
W oroszyłowem , w  rozpraw ie z 
pancernym  pociągiem anarch i­
stów, (opisanej przez Tołsto ja  
v.’ „C h leb ie “ ), w  w a lkach prze­
c iw ko  Niemcom, D e n ik ino w i i 
bandom  M achny, w  podróży na 
K re m l, w  dem askowaniu w ro ­
gów, nasłanych przez Trockiego.

F ilm  jest zbudowany jako  
zb ió r anegdotycznych opow ia­
dań, z życia Parchom ienki, 
opartych na faktach his to rycz­
nych. W raz z wiążącjomi je na­
p isam i, o trzym u jem y jednocze­
śnie obraz sy tuac ji po litycznej, 
na k tó re j tle  rozgryw a się wą­
tek fabu la rny.

W iele epizodów f ilm u  — to 
m ałe arcydzie ła film ow e. Czy 
będzie to atak w o jsk n iem iec­
k ich , paradnym  „m arszem  H in - 
denburga“  kroczących na zmę­
czonych nogach ku re w o lu c y j­
nym  okopom z k tórych wycho­
dzi im  naprzeciw  zw arty  tium  
z m elodia M iędzynarodów ki na 
ustach, czy scenr w  carycyń- 
sk ie j kna jp ie , siedlisku wrogów 
re w o lu c ji i  wszelakich mętów 
czy też spotkanie Parchom ien­
k i z żoną — wszędzie w idzim y 
rzete lną troskę o w ym ow ny 
szczegół, w yrazistą  cha rak te ry ­
stykę indyw idua lnośc i ludzkich.

ukazanych w  dzia łan iu , su­
m ienne opracowanie drugiego 
Dianu, tak  ważne dla praw dz i­
wego oddania atm osfery.

Do artystycznych w a lorów  
f ilm u  p rzyczyn iła  sie w  niem a­
łe j m ierze, obok zalet scenariu- 

| sza i reżyserii, jego strona ope- 
| ratorska. Zdjęcia da ją  piękne 
; obrazy szerokich stepów U k ra - 
i ir.y, plastyczne perspektyw y pól 
| w a lk i, żywo u jm u ją  zarówno 
! sceny batalistyczne ja k  i ka- 
) meralne. D ia log jest na tu ra lny , 

bezpośredni, w  m ia rę  rubasz- 
j ny. Bardzo ciekawe jes t opra­

cowanie muzyczne.
M uzyka nie  ty lk o  akom pa­

n iu je , ale bierze czynny udzia ł 
w  opow iadaniu. Zaznacza się to 
szczególnie w yraźn ie  we wspo­
m nianej ju ż  scenie ataku n ie ­
mieckiego, do k tó re i p rzyg ryw ­
kę stanow i sparodiowany marsz 
pruski. W tym  samym czasie, 
gdy N iem cy a takow a li, Parcho­
m ienko pod ją ł ruchy okrąża ją­
ce. Ich obrazom towarzyszy w  
f ilm ie  nadal ta sama niem iecka 
m uzyka. W  ten sposób o trz y ­
m ujem y ja k  gdyby dw up lano- 
wą opowieść: m uzyka dopow ia­
da to, co dzieje się jednocześ­
nie poza ekranem . Podobnie o- 
powiada m uzyka o przemianach, 
zachodzących w  ko n tra ta k u ją ­
cym  oddziale żo łn ierzy radziec­
kich. Pozbaw ieni dowódcy, ży­
w io łow o ruszają do w a ik i. Po­
de jm u ją  m elodie M iędzynaro­
dów ki. początkowo n ieskoordy­
nowanie. potem śpiew jest co­
raz s iln ie jszy, coraz ró w n ie j­
szy. Rośnie zwartość oddziału 
i to zna jdu je  swój w yraz w 
śoiewie. Gdy na czele oddzia­
łu staje noWj dowódca, szeregi 
stają się idea ln ie  równe, a pieśń 
rozbrzm iewa ju ż  czystym  chó­
rem.

Znakom ita  jest obsada a k to r­
ska film u . Postać S talina 
odtwarza S. Goldsztab, jako 
W oroszylow występuje N. Bo- 
goiubow. Aż do na jbardz ie j e- 
pizodycznych wszystkie posta­
cie zarysowane są nadzwyczaj 
żywo, z wydobyciem  ich in d y ­
w idua lnych  cech charakteru . Na 
czoło w y b ija  się tu, obok A. 
C h w y li w ro li żelaznego żo łn ie­
rza re w o lu c ji . Parchom ienki, 
Borys C z irkow  ja ko  przywódca 
bandytów  ataman Machno.

Całość da je  po ryw a jący  i 
w ie lokro tn ie  wzruszający obraz 
w ie lk ich  dni, k tó re  przyn iosły 
pod wodzą S talina jeszcze je d ­
no z historycznych zwycięstw  
o a rtii bo lsze.zickiei i młodego 
oodówczas państwa robo tn ików  
i chłopów.

IR E N A  M ERZ

skow y doradca „kanc le rza “ 
T rizo n ii — Adenauera) u tw o rzy ł 
związek żołnierzy d y w iz ji „psów 
gońpzych“ , k tó ry m i dowodził w 
czasie w o jny . Hasso von M an­
teu ffe l, b y ły  h itle ro w s k i gene­
ra ł pragnie , by, cała Europa za­
chodnia składała się z „psów 
gończych“ , k tó re  chce poszczuć 
przeciwko obozowi pokoju. 
M an te u ffe l głosi o fic ja ln ie  tezę, 
że H it le r  walczył... w  im ię ca­
łe j Europy i że po litykę  te na­
leży obecnie powtórzyć.

N ie pozostają w ty le  spado­
chroniarze, k tórzy  pod komendą 
swego dowódcy O tto  Launa 
tworzą związek, m ający na celu 

! „u trzym an ie  i  wzmocnienie  
| historycznego ducha spadochro­
niarzy fuehrera“ . Obok nich 
„p ra c u je “  zw o ln iony z francu - 

| skiego w ięzienia zbrodniarz wo­
jenny  Ramcke, k tó ry  założył 
związek „z ie lonych d iab łów “ .

L is ta  na jrozm aitszych grup i 
zw iązków  rozrasta się do coraz 
w iększych rozm iarów . Związek 
byłych żołnierzy korpusu a fry ­
kańskiego działa obok „p rz y ja ­
c ió ł niedźw iedzia“  ja k  nazywają 
się członkow ie b. I  i I I I  d y w i­
z ji pancernej, obok zw iązku b. 
żołn ierzy fron tow ych  generała 
Leo barona Geyra von Śchwep- 
penburga — związek członków 
SS pod przew odnictw em  dwóch 
esesowskich generałów Hausera 
i G ille . Powstaje organizacja 
w o jskow a „S ta h lh e lm “ pod ko­
mendą n ie jak iego d r K a rla  S i­
mona, którego członkow ie tej 
o rg a n iza c ji. w ita ją  okrzyk iem  
„F ro n t H e il B undesfuehrer“ . 
„N a  całego“  idzie by ły  bonza 
p a r ti i h itle ro w sk ie j K a r l Heinz 
Neum ana i podoficer w  b. dy ­
w iz ji SS „T ru p ia  czaszka“  H e r­
mann Lams, k tó rych  „w o ln y  
korpus N iem cy“  p rze ją ł bez 
zmian program  NSDAP. Hasto 
ich b rzm i: „Jutrzejsze Niemcy  
muszą być N iemcami żołnierzy".

Ci „w o ln i ko rpo ranc i“  m ają  na­
tu ra ln ie  m undu ry  a ich odzna­
ką jes t „k rz y ż  n iem ieck i“ .

„M iło s n y  t r ó jk ą t “
General -  porucznik Friessner 

pragnie w szystkie te grupy 
zjednoczyć w szeregach w łasnej 
organizacji. P rogram  jego jest 
nadzwyczaj prosty: „w łączenie 
N iem iec do wspólnoty europej­
sk ie j“  czy li do agresywnego 
b loku atlan tyck iego oraz „w k ła d  
Niem iec w  obronę Europy na 
zasadach rów ności“  czyli odbu­
dowa W ehrm achtu. Friessner 
jest więc gorącym  zw olennik iem  
re m ilita ry z a c ji pod warunkiem., 
że nowemu W ehrm achtow i za­
pew ni się kluczowe stanowisko 
w agresywnej „a rm ii eu rope j­
sk ie j“ .

Poglądy fe podzjela w  pe łn i 
„kan c le rz “  Adenauer i  p rzy­
wódca socjal -  dem okra tów  za­
chodnio -  n iem ieckich Schum a­
cher. Schumacher nie omieszka! 
w yraz ić  Friessnerow i swego 
„g łębokiego zadowolenia“  z oka­
z ji powstania „zw iązku “ . 
O świadczył on przy tym , że by ­
łym  żołnierzom  h itle ro w sk im  
naieży przyw róc ić  prawo no­
szenia wszystkich h itle row sk ich  
orderów.

Tak więc, „m iłosny  t ró jk ą t“  
Adenauer — Schumacher — 
Friessner zamkną! się. Nad n i­
m i w szystk im i zaś czuw ają do­
brzy „an io łow ie  Stróże“  — im ­
pe ria liśc i am erykańscy, obiecu­
jący sobie w ie le z tego „do ­
świadczonego“  mięsa a rm a t­
niego.

A le  inaczej pa trzy  na te p rzy­
gotowania ludność zachodnich 
Niemiec. Coraz w ięcej N iemców 
w  T rizo n ii zaczyna rozumieć, że 
p o lityka  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich realizowana przez „p o ­
li ty k ó w “  z Bonn prowadzi 
w prost na kraw ędź przepaści. 
Coraz częściej słychać ze wszy­

Technikum dla przodujących robotników budowlanych

W M ińsku  o twarto  techn ikum  budoujlane dla przodujących robo tn ików  z przedsiębiorstw  
podległych M in is te rs tw u Budow y Miast i  Osiedli. Na zd jęc iu : Henryk  Kasprzak majs ter m u ­
ra rsk i z Warszawy, Jan B ia łyszewski m ura rz  ze Szczecina i  Józefa Pa jak m u ra rka  z Nowej  

H u ty  — podczas wspólnej na uk i  w  św ie t l icy  technikum
F o to  C A F  — W d o w iń s k l

stk ich stron ostre głosy p rzec iw ­
ko re m ilita r t ’zacji. Z powszech­
nym  oburzeniem  spotka ły się 
oświadczenia Adenauera i Scbu- 
machera, w  k tó rych  obaj loka ­
je  im p eria lizm u  am erykańskiego 
od rzuc ili propozycje Izby Ludo­
w e j NRD i prem iera G rotew o- 
hla w  spraw ie zjednoczenia 

| k ra ju .
| Protest przeciwko wskrzesza- 
| n iu  W ehrm achtu ogarnia n iem al 
j wszystkie w a rs tw y ludności za- 
I chodn io-n iem ieckie j. Znam ienne 

jest, że i b iskup i lu terańscy 
■ na kon fe ren c ji w  m ie iscow o- 
j ści T u tz ing  w.yda!i wspólną I deklarację , w  k tó re j w yp ow ia ­

dają się ostro przeciwko re m i­
lita ryza c ji.

M iasta zachodnio -  n iem ieckie 
są w ie lo k ro tn ie  terenenv b u rz li­
wych dem onstracji przeciwko 
po lityce bońskiej. N iedawno, na 
ulicach Bad Nauheim  po ja w ił 
się n iezw yk ły  pochód. 1.50Ö lu ­
dzi z czarnym i flagam i przede­
filo w a ło  przez miasto. Na trans­
parentach w id n ia ł napis: „Bad  
Nauheim  — uzdrow isk iem czy 
miastem garnizonowym?“ . 1.500 
dem onstrantów  — to ludzie, 
k tó rych  wysiedlono z mieszkań, 
zajętych przez wojska okupa­
cyjne.

Znam ienne w yznan ie  
B luechera

N a jba rdz ie j cha rakterystycz­
nym  wyrazem  oporu ludności 

i N iem iec zachodnich przecivvko 
re m ilita ry z a c ji jest w ie lk i suk- 
ees re ferendum  ludowego. Po­
m im o zakazu ze strony w iadz 
bońskich, re ferendum  to p row a­
dzone jest bez prze rw y w  w ię k ­
szości m iast T rizon ii. A nk ie ty , 
zorganizowane we F rank fu rc ie , 
Heidelbergu, Kassel, M ona­
chium , Getyndze, Essen, a na­
wet w Bonn w ykazały, że od 85 
do 99 procent zapytanych w ypo­
w iada się przeciw ko re m ilita ry ­
zacji N iem iec. „W icekanc le rz" 
boński B luecher m usia ł sam 
przyznać, że „poważna część na­
rodu , niemieckiego sprzeciwia 
się uzbro jen iu T r izon i i “ .

Ciekaw y jes t fak t, że nawet 
część żo łn ierzy i o fice rów  by łe j 
a rm ii h itle ro w s k ie j, rozum iejąc 
do czego doprowadzić może od­
budowa W ehrm achtu, w yp ow ia ­
da się przeciw ko rem ilita ryza c ji. 
Należy do nich b. dowódca 
okrę tu  wojennego „E m den“  ko-, 
m andor von Muecke, m a jo r 
E ichb la tt, p u łk o w n ik  Schaeffer 
a nawet generał nazw iskiem  
Hentschel. O ficerow ie  c i u tw o­
rz y li w  m iejscowości Uelzen 
„stowarzyszenie żołn ierzy n ie ­
m ieck ich “ , k tó re  staw ia sobie 
za cel „w a lk ę  przeciwko p o l i t y ­
ce w o jenne j Adenauera“ . Nie 
wchodząc w  m o tyw y  dzia łania 
te j grupy, s tw ie rdz ić  jednak 
trzeba, że u tw orzen ie je j jest 
dość cha rakterystycznym  odbi­
ciem obecnych nas tro jów  an ty - 
rem iłita ryza cy jn ych , k tó re  ogar­
n ia ją  naw et część b. ofice rów  
a rm ii n iem ieckie j.

W a lka  narodu niem ieckiego 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji trw a  
i  ro zw ija  się z każdym  dniem. 
Szeroki oddźw ięk na propozycje 
prem iera G rotewohla, poparcie 
dla id e i zjednoczenia N iem iec i  
przerw an ia  p o lity k i re m ilita ry -  
zacyjne j świadczy raz jeszcze, że 
naród n iem ieck i w  coraz w ię k ­
szym stopniu potępia po litykę  
zbrodniczych spółek w  rodzaju 
spisku Adenauera i  Schum a- 
chera z Friessnerem  zorganizo­
wanego pod opiekuńczym i 
skrzyd łam i W a ll Street.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K

W  S T O L I C Y

K A Ż D A  Z Ł O T Ó W K A  NA BUDOW Ę 
W A R S ZA W Y . TO  S Z Y B K IE  W Y K O N A ­
N IE  P L A N U  6 -LE T N IE G O . W Z M O ŻE N IE  

S IŁ  P O LS K I

Prawie 600 tys. zi zebrali warszawiacy w ciągn 
15 dni września na fundusz budowy Warszawy

W  ciągu p ierwszych 15 dn i | w  niedziele. Kwesta u liczna w
o ™ “ £r ąi io w  St° łie y  Jna | dn iu  9 bm. przyn iosła  79 ty s ię -
SFOS 590.197 zł. Szczególnie do- |
bre w y n ik i da ją  zb ió rk i u liczne i cy złotych.

Kolo zmienia oblicze
P odnron iec p lanu 6-letniego 

o lb rzym i teren leżący w  g ra n i­
cach u lic  O żarow skie j, Obozo­
w e j, Bema (nowoprojektowana), 
Zaw iszy i  Deotym y zm ieni w 
znacznym stopniu oblicze. Na 
terenach, porośniętych do n ie ­
dawna zie lskiem  i zabudowa­
nych z rzadka ruderam i, w y ro ­
sną nowoczesne b lo k i m ieszkal­
ne.

W łaśnie jeden z nich, posia­
dający 69 ładnych lo k a li miesz- 

j kalnych, oddany zostanie' w k ró t­
ce do użytku  nowych lo ka to - 

jrów . Będzie to dziew iętnasty bu­
dynek m ieszkalny oddany do 
uży tku  w  osiedlu na Kole. O - 
becnie w ew ną trz  budynku p ro­
wadzone są ostatn ie rob o ty  w y ­
kończeniowe g rup  m alarskich, 
la s tr ika rsk ich  i  porządkowych.

Nowoczesne wyposażenie 
osiedla

Poza budynkam i m ieszkalny­
m i osiedle otrzym ało  ju ż  nowo­
czesną p ra ln ię  mechaniczną z 
kąp ie lisk iem , k tó ra  zdolna bę­
dzie obsłużyć całe osiedle. W  o- 
siedlu są rów nież p u n k ty  deta­
liczne j sprzedaży a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby. W  n a jb liż ­
szym czasie osiedle wzbogaci się 
o jedno przedszkole i  centra lną 
ko tłow n ie .

W  osiedlu w  budow ie  zna jdu­
ją  się obecnie 4 duże b lo k i m ie­
szkalne, posiadające około 200 
mieszkań, budynek szkolny przy  
zbiegu u lic  Obozowej i  M ag i­
s track ie j, 2 przedszkola, żłobek, 
pomieszczenia dla w arszta tów  
rzem ieślniczych i  sklepów w zor­
cowych, oraz nowoczesna stacja 
samochodowa dla M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania 
M iasta, k tó ra  powstaje przy u l i­
cy Obozowej.

O koło  10 tys ięcy  
m ieszkańców

w  now ych  b lokach

Osiedle Koło, w  k tó ry m  po 
zakończeniu budow y zamieszka 
około 10 tysięcy now ych m iesz­
kańców, posiadać będzie na 
swoim  teren ie trz y  duże w ie ­
żowce, Dom  K u ltu ry , w łasną 
pocztę, ośrodek zbiorowego ży­
w ien ia oraz ż łobk i i  przedszko­
la  w  każdej z czterech czę­
ści. Ponadto szereg urządzeń 
usługowych, k tó re  znajdą po­
mieszczenia w  obiektach w y ­
dzielonych. Po zakończeniu bu­
dowy w  przerwach m iędzy b lo ­
kam i m ieszka lnym i powstaną 
w ie lk ie  tra w n ik i i  zieleńce, a 
cały teren zostanie bogato za­
drzew iony. (z)

Otwarcie wystawy grafiki książkowej

Ion Luca Caragiaie  
iększy satyryk rum uńskiu a ? w

Pierwsza klasyczna rum uńska 
sztuka tea tra lna , ja ka  wchodzi 
na sceny Polski Ludow ej, jest 
zarazem pierwszą, jaką  grano 
w  R um uńskie j Republice L u ­
dowej po obaleniu obszarniczo- 
kap ita lis tyczne j m onarch ii. U - 
tw orem  ty m  jest kom edia „Z g u ­
b iony lis t “ łona  L u k i Caragia- 
le (1852— 1912).

Życie Caragialego przypadło 
na ponurą epokę u trw a le n ia ' się 
w  R u m un ii us tro ju  bu rżuazy j- 
nego. N a jba rdz ie j uderzającą 
cechą tego us tro ju  było  parado­
ksalne zestawienie: na zewnątrz 
fo rm y  „libe ra lnego“  państwa 
burżuazyjnego —  a w ew ną trz  
pańszczyzna chłopów, „p a r la ­
m en t“  — ale z prawem  w y b o r­
czym ty lk o  dla klas posiadają­
cych; pretensje do „rz y m s k ie j“ 
cnoty— przy równoczesnej s k ra j­
nej dem ora lizac ji klas panu ją­
cych: pretensje do ogłady — 
przy równoczesnym n ieuctw ie 
wyzyskiwaczy, a ciemnocie w y ­
zyskiwanych. Z dw u w arstw , r y ­
w a lizu jących z sobą o w iększy 
w yzysk mas pracujących, coraz 
s iln ie jszą pozycję zdobywa 
burżuazja m ie jska („ lib e ra ło ­
w ie“ ); obszarnicy („konserw a­
tyśc i“ ), ja k k o lw ie k  ■ są nadal 
potęgą gospodarczą, zna jdu ją  
się jednak coraz w yra źn ie j w  
defensywie.

Protest społeczny lite ra tu ry  
rum uńsk ie j zwraca się w  t e /  
epoce przede w szystkim  prze­
c iw ko burżuazji. Twórczość Ca­
ragialego zabrzm iała w  tym  
proteście jako  jeden z na jpo­
tężniejszych jego głosów.

O tw ie ra  tę twórczość cyk l 
kom edii z życia mieszczaństwa 
rum uńskiego (1880-1886): „B u rz ­
liw a  noc“ , „Pan Leonidas w 
walce z reakc ją “ . „Zgub iony 
lis t“  i „K a rnaw a łow e  spraw y“ 
W komediach tych, znakom itych 
pod względem budowy scenicz­
nej, Caragiaie roztacza przed 
oczami widza strasz liw y obraz 
m ora lne j i ku ltu ra ln e j nędzy 
burżuazji rum uńsk ie j i je j „ l i ­
be ra lnych“  po litykó w . Potężne 
cięgi dostają się także „konser­

w a tyw n ym “ dygn ita rzom  — 
obszarnikom  i idącym  na ich 
pasku po lityk ie ro m  drobnom ie- 
szczańskim. Pom im o jednak ca­
łego trag izm u przedstaw ionych 
stosunków w  komediach z te ­
go okresu dom inu je  jeszcze na­
s tró j rozbawionego dowcipu: 
śmieszność bu rżuaz ji góruje 
nad je j ohydą.

Dopiero w  dalszych u tw orach 
w  dram acie „N ie w in n ie  oskar­
żony“  (1890) i w  now e li „W ie l­
kanocna grom nica“ , nastró j ten 
ustępuje m iejsca wstrząsające­
mu trag izm ow i. Treść jest tu 
zaczerpnięta z życia wsi ru m u ń ­
skie j. zżarte j nędzą, ciem notą i 
zbrodnią.

Po k ilk u  la tach autor wraca 
do sa ty ry  na mieszczaństwo, 
t ” m  razem jako  redakto r i 
g łów ny w spółp racow nik pisma 
satyrycznego (1893) oraz jako 
twórca „S zk iców “  i  „M om en­
tó w “  (1901). Teraz w  obrazie 
burżuazji nuta w strę tu  i n ie­
nawiści rów noważy ju ż  nutę 
kpiącego hum oru. Wreszcie w 
„N ow ych szkicach“ , pisanych 
ju ż  z w ygnania (1910), przebija 
m iejscam i wyraźna sym patia p i­
sarza dla idei socjalistycznej.

Na to stopniowe zaostrzenie 
się w a lk i pisarza nie pozostały 
bez w p ływ u  tragieżne ko le je  
jego życia.

Caragiaie pochodził z rodziny 
o starych tradyc jach te a tra l­
nych. A k to ra m i b y li dziadek i 
ojciec pisarza. Za ich czasów 
Rum unia była jeszcze głęboko 
zacofanym kra jem  feudalnym : 
ios wędrownego iub pół wę­
drownego aktora byl m a te ria l­
nie i m ora ln ie  n iezm iernie cięż­
ki. Toteż ojciec przyszłego sa­
ty ry k a  porzuci! w  późniejszych 
latach swego tyc ia  m izerną, a 
bu rz liw ą  egzystencję „korhe- 
d ian ta “  i osiadł na p row inc ji, w 
zacisznym, choć ubogim  środo­
w isku rzem ieśln iczym  Dziecin­
ne lata przyszłego pisarza u- 
p łynę ły  w tym  w łaśnie środo­
w isku. w mieście Pioesti. M ło -

! dość przeżył Caragiaie w  ubó- 
j stwie. Po ukończeniu szkółk i 
| ludow ej — na dalsze kształce- 
! nie rodzina nie mogła sobie 
i pozwolić — został sufle rem  w 

Teatrze Narodow ym  w  B uka­
reszcie. Jednocześnie zaczął p i­
sać dla tea tru . Już pierwsze 
komedie ściągnęły nań wściekłą 
nagonkę „ lib e ra ln e j“  prasy b u r-  
żuazyjnej i szykany „ lib e ra l­
nych“  w ładz. Szykany te od­
tąd wzm agały się bez p rze rw y 
aż do końca życia pisarza. Prze­
śladowaniom  tow arzyszyły  od 
samego początku uparte  próby 
fałszowania sensu twórczości 
pisarza. Jedni z „ lib e ra łó w “  o- 
k rz y k iw a li go w rogiem  „ demo­
k ra c ji; in n i us iłow a li w yrw ać 
żądło jego satyrze, podkreślając 
pe rfidn ie  je j rzekomą „n a iw ­
ność“  i  „dobroduszność“ .

„K onse rw a tyśc i“  us iłow a li 
w praw dzie pozyskać a n tyb u r- 
żuazyjnego pisarza dla swoich 
celów, w  rzeczyw istości jednak 
ż y w ili d lań uzasadnioną n ie u f­
ność i  „a rys tokra tyczną “  po­
gardę. Toteż z w ie lką  niechęcią 
m ianow a li go „konserw a tyśc i1# 
w  r. 1888 dyrekto rem  Teatru 
Narodowego w Bukareszcie i 
ju ż  po k ilk u  miesiącach swym i 
in tryg a m i w y g ry ź li go z tego 
stanowiska, nie pozwalając mu 
na urzeczyw istn ien ie  p ro je k ­
tów  śm ia łych re fo rm .

Sytuacja m ateria lna  pisarza 
stawała się coraz trudn ie jsza 
Burżuazja bo jko tow ała  pisma, 
z k tó rym i współpracował, zm u­
szając go do porzucenia dzien­
n ikarstw a, p rzyn a jm n ie j jako 
głównego źródła utrzym ania. 
Doprowadzony do rozpaczy Ca- 
ragia le został... re jestra torem  w 
monopolu ty ton iow ym . Szybko 
go jednak zredukowano ze 
względów „oszczędnościowych“ .

Jednocześnie z katastro fą  ma­
te ria lną  spotkał go ciężki cios 
m ora lny B urżuazyjn i po litycy 
rozwścieczeni rozgłosem 25-lecia 
działalności pisarza w r. 1901. 
nasła li nań pismaka, k tó ry  za- 
zucii mu — bez śladu ja k ie j­

ko lw iek  podstawy p lag i i t

z... L w a  Tołsto ja . Chodziło o
sztukę Caragialego „N ie w in n ie  
oskarżony“ , k tó ra  m ia ła  rzeko­
mo przypom inać fabułę u tw o ru  
To łsto ja  „Potęga c iem noty“ . 
Caragiaie w ytoczy ł oszczercy 
proces. Sąd po n iezm iern ie  u - 
pokarza jącym  dla pisarza prze­
wodzie, ostentacyjn ie u n ie w in ­
n ił oskarżonego, m imo, iż s łu­
szność Caragialego nie ulegała 
dla nikogo na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości. G łęboko rozgoryczony 
pisarz udał się na dobrowolne 
wygnanie za granicę, gdzie też 
— w  B e rlin ie  — um a rł w  roku 
1912, licząc la t niespełna 60.

Pośm iertne dzieje spuścizny 
lite ra ck ie j Caragialego nie od­
biegały od dzie jów  jego życia. 
Twórczość jego b y ła  zbyt po­
pu larna, by można by ło  usunąć 
ją  ze sceny, z b ib lio tek , ze 
szkoły, uciekano się w ięc . na­
dal do je j fa łszowania i to we 
w szystkie m ożliw e sposoby. Po­
kazywano Caragialego „a n ty ­
dem okratycznego“ . Caragialego 
„dobrodusznego“ , Caragialego 
„groteskowego“ , Caragialego 
„starośw ieckiego“  — nie poka­
zywano ty lk o  Caragialego praw  
dziwego, realistycznego bo jow ­
n ika  przeciw  bezsensowi i  zgni- 
liżn ie  kapita listycznego ustro ­
ju.
Takiego Caragialego mogła po­

kazać i pokazała dopiero Rum u­
nia w yzw olona od zewnętrzne­
go i wewnętrznego ucisku — 
Rum uńska R epublika Ludowa.

-„Z gub iony L is t“  zainauguro­
w ał p ierwszy w państw ie ludo ­
wym  sezon tea tra lny  w tak b l i­
skim  pisarzowi Teatrze Naro­
dowym  w Bukareszcie. O b ieg ł­
szy tr iu m fa ln ie  sceny całej Ru­
m un ii, sztuka Caragialego w 
nowym , rea lis tycznym  ujęciu 
wkracza teraz na scenę polską, 
by zadokum entować bogactwo 
postępowych tra d y c ji k u ltu ra l­
nych bratn iego narodu rum u ń ­
skiego — tra d yc ji, w naw iąza­
niu do któ rych  naród ten bu ­
duje dziś swą nową, socjalistycz­
ną ku ltu rę ,

A D A M  W AJDA

Dziś w  salach gmachu Zachę­
ty  zostanie o tw a rta  ogólnopol­
ska w ystaw a re trospektyw na 
„K s iążka  i  ilu s tra c ja “ . W ysta­
wa obe jm u je  1200 w ybranych  
pozycji, w ydanych od roku  1945 
do c h w ili obecnej.

W ystaw a jes t przeglądem na­
szej twórczości w  zakresie i lu ­
s tracy jne j g ra fik i książkowej, 
będącej uzupe łn ien iem  i  tw ó r­
czą in te rp re ta c ją  tekstu  li te ra ­
ckiego.

Na wystawie między wieloma 
innymi pozycjami znajdują się

prace Szancera, SiemiaszkoweJ, 
Bocianowskiego, U n iechow śkie- 
go, Tomaszewskiego, W aśkow - 
skiego, W itza, Sopocki i  G ro­
nowskiego.

Szczególnie bogato reprezen­
towana jest książka dla dzieci 
i ilu s trac je  do przekładów  czo­
łow ych pozycji l i te ra tu ry  św ia ­
towej, ą szczególnie przekładów  
lite ra tu ry  radzieckie j.

N iek tó re  prace w ystaw iane 
b y ły  w  Niemczech, na Węgrzech 
i  we Włoszech, gdzie zdobyły 
duże uznanie. ( itw)

Za dhigo trwa transport winogron do stolicy
Do W arszawy nadchodzą o- 

statn ie transp o rty  w inogron z 
B u łg a rii. W inogrona te cieszą 
się dużj-m  popytem  wśród m ie ­
szkańców naszego m iasta. N ie ­
stety p rzy  w y ła d u n ku  owocu z 
wagonów stw ierdza się duży 
procent w inog ron  popsutych.

O kazuje się, że psucie się 
tych owoców jes t w yn ik ie m  
bardzo dług iego transportu . O- 
woce przychodzą do stac ji po­
granicznej w  M uszynie w  sta­
nie dobrym .' Dopiero transport 
z M uszyny do W arszawy trw a ­

jący od 5 do 6 dn i odb ija  się 
bardzo u jem nie na owocach.

Jest to n ie w ą tp liw ie  w y n i­
kiem  nieprzestrzegania zarzą­
dzeń ze strony w ładz ko le jo ­
wych. Is tn ie ją  bow iem  zarzą­
dzenia i  in s trukc je , k tó re  m ó­
w ią, że wagony z tow arem  ła t­
wo i szybko psującym  się po­
w inny  być doczepiane do po­
ciągów pośpiesznych. W idać, że 
zarządzenie to nie jes t prze­
strzegane przez w ładze ko le jo ­
we skoro wagony idą z M uszyny 
do sto licy  aż 6 dni. (g)

N A U K A  J Ę Z Y K A  R O S Y JS K IE G O  
P R Z E Z  R A D IO

P o ls k ie  R ad io  p rz y s tę p u je  od 1 
p a ź d z ie rn ik a  do a k c ji  m asow ego 
n au cza n ia  ję z y k a  ro s y js k ie g o  przez 
ra d io . N ad a w an e  będą le k c je  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h , o raz  d la  zaaw anso­
w a n y c h . L e k c je  każdego  k u rs u  na­
daw ane  będą 2 ra z y  w  ty g o d n iu . 
2 0 -m in u to w e  d la  p ie rw szeg o  k u rs u  
v / p o n ie d z ia łk i i c z w a r tk i o godz. 19 
w  p ro g ra m  te I .  d la  k u rs u  d ru g ie g o  
15 m in u to w e  w  ś ro d y  i  so bo ty  o 
godz. 17.45 w  p ro g ra m ie  I I .

D la  u ła tw ie n ia  n a u k i s łuchaczom  
obu  p o z io m ó w  k u rs ó w  ję z y k a  ro ­

s y js k ie g o  p rzez ra d io  te k s ty  le k c j i  
w y d a w a n e  będą d ru k ie m  i d o łącza ­
ne ja k o  b e zp ła tn e  w k ła d k i  do t y ­
g o d n ik a  „R a d io  i  Ś w ia t“ .

B E Z P Ł A T N E  K U R S Y  
J Ę Z Y K A  W Ę G IE R S K IE G O

In s ty tu t  W ę g ie rs k i w  W a rsza w ie  
m ieszczący się p rz y  u lic y  Ś n ia d e c­
k ic h  8 ro zpo czyn a  w  p a ź d z ie rn ik u  
b ezp ła tn e  k u rs y  ję z y k a  w ę g ie rs k ie ­
go.

Z a in te re s o w a n i p rosze n i są o zg ła ­
szanie  się do In s ty tu tu  w  godz i­
nach  od 9 — 16. w e  w to r k i  do  19.

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a "  — g

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  — g 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19.
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

— g. 19.15.
D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­

rze  — 35“  — g. 19.
W spó łczesny — n ie c z y n n y .
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk t"  — 

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 

19.
N o w e j W a rsza w y  — „O s ie m  la 'e k  

i  je d e n  m iś “  — g. 11; „P o e m a t peda­
g o g ic z n y “ . g. 19.

G u liw e r  •— „ T r z y  p om a ra ń cze “ — 
g. 13 i 17.

O pe ra  i  F ilh a rm o n ia  — »Pan 
T w a rd o w s k i“  — g. 19.

C y rk  n r . 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

R A D I O

K I N A
M o skw a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y ­

n y “ .
P ra h a  — „Z ie m ia  d rż y “ .
P a lla d iu m  — „M a łż e ń s tw o  K a ta ­

r z y n y “ .
A t la n t ic  — „P o g ro m c a  a ta m a n a “  

— dod. „O  p u c h a r ZS R R “ .
W —Z  — „C z e rw o n y  ru m a k “ .
S to lic a  — „Z a k a z a n e  p io s e n k i“ .
1 M a j — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. „17 -s ty  p u łk “ .
O cho ta  — „ K u l is y  r in g ó w “  — dod. 

„N a u k a  ł  te c h n ik a “ .
S y re na  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “  

dod. „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
Tęcza — „Ś m ia li  lu d z ie “  — dod 

„Ś w ia t m ło d y c h “ .
P o lo n ia  - -  „G d z ie ś  w  E u ro p ie “ .
L o tn ik  — „R a c z e k  się  sp óźn ia “  — 

dod. „ A w a r ie “ .
P oczą tek  seansów  o godz. 15. 17, 

19. 21. w  k in ie  L o tn ik  o 16. 18, 20.

Sk o d a  26 w r z e ś n i a

P ro g ra m  i  na fa l i  1322 m

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
6.05 P ieśn i m asow e i  m u z y k a  lu d o ­
w a , 8.00 M tfz y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  
I  i I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  I I I —IV ,  9.45 
In fo rm a c je , 9.50 U w e r tu ry  i  s u ity ,  
10.-55 „B u ra c z a n e  liś c ie “  — fra g m . 
pow . M . J a ro c h o w s k ie j, 11.15 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty “ , 12.15 M u z y k a . 12.30 
A u d y c ja  d la  Wsi, 12.45 „N a  s w o j­
ską  n u tę “ , 13.15 P rz e rw a , 15.30 
A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t 
p.d. T a rs k ie g o , 17.00 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 17.15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta “ , 17.45 
S k rz y n k a  te c h n iczn a . 18.00 K o m p o ­
z y to r  ty g o d n ia  — F r s L is z t, 18 40 
„O b ło m o w “  — fra g m . pow . I. G oń­
cza row a , 19 00 K o n c e r t m a sow y, 20.30 
P ieśn i o W arsza w ie , 20 50 O d p o w ie ­
d z i „ F a l i  49“ , 21 00 K on.cert C h o p i­
n o w sk i. 21 30 F e lie to n , 21 45 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  p .d . J. K re n z a , 22.20 
M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

6.15 M u z y k a  lu d o w a  i  p ie ś n i m a ­
sowe, 8.00 P rz e rw a . 13.30 M u z y k a , 
13.45 A u d . d ta  k l.  V —V I I ,  14.10 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 14.30 „ J a k  się d a w n ie j 
l is ty  p is a ły “  — fra g m . o po w . J. I. 
K ra szew sk ie go , 14.50 M o za ika  m u ­
zyczna, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.50 
K o n c e r t s o lis tó w , 16.20 D z ie n n ik  
W a rsza w sk i, 16.35 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 17.05 P o g ad a nka  s p o r­
to w a , 17.15 S k rz y n k a  o gó in a , 17.30 
K o n c e r t p.d. F ite lb e rg a . 18.00 „ P o l­
s k i d ra m a tu rg  s ta je  do  w s p ó łp ra c y  
z a k ty w e m  ś w ie t l ic o w y m “ . 18.15 
K o n c e r t życzeń , 19.00 W szechn ica  
R ad iow a, 19.20 K o n c e r t p .d . S e re - 
d y ń sk ie g o , 20.30 A u d . o ks iążce  
„ D i t t a “  M . A . N exó , 21.J5 M u z y k a  
lu d o w a , 21.45 W sp o m n ie n ia  ro b o tn i­
cze, 22.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 22.30 
M u z y k a  k a m e ra ln a , 23.10 K o n c e r t z  
P ra g i.

W ydaw ca - K o m ite t C e n tra ln y  P o is k le l Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R edagu je  K o m ite t N ak ła d em  R S W „Prasa**. R ed a kc ja ; W a rsza w a , Dom  S łow a  P o lsk iego , P lac K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j T e le fo n y ; R ed a k to r N a cze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D zia ł p rop a g an d y  8-0h 89 D z ia ł p a r ty ln y  7-34-30 D zia ł k ra jo w y  9-65-24 D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji 8 65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-32 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 
8- 51-04 8-57 62, 9-32-28 T e le fo n y  nocne : R ed a k to r nocny  8-57 62 '  Reda k to r te c h n ic z n y  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 P re n u m e ra ta  i k o lp o rta ż  PPT< „R u c h “  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  J2. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22, 23. 30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą p r z y j ­
m u ją  w s z v s tk ie  U rz e d v ' P ócz tow o-T  e le k o m u n ik a c y jn e  oraz kasy PPK „R u c h "  w W arszaw ie  p rz y  ul S re b rn e j 6 i P lac 3-ch K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 zł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 .egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. zagran iczna  9.— z ł K o n to  

P K O  -  N r 1-14008. P rz y -z g ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  na leży  pod a ć  d o k ła d n y  i c z y te ln y  adres. A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a, u l. W ie js k a  12, te i. 4-0 -80, 90. B iu ro  R e k la m  1 O głoszeń te le fo n y ; 7-38 05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n . D o m  S łow a  P o lsk ie g o . 2 B-4280%


